Wychodzi 1-go i 


Warszawa I5 listopada 1938 r. 


* POLSCE 


15-.go każdego 


Nr. 4 
Cena egz. 60 gr. 


Prenumerata 
kwartalnia: 
w kraju zł 3— 
aa granicą zł. 4— 
|Ogłaszenia: za wiersz 
hi mm. w tekście zł. 1,— 
aa tekstem 6 ge. 


Radakcja 
i Administracja: 
Wnrazawa, 
|Grójacka 45 m. 15 


Talefon 9-40-17 
Konta P. K. O. 9.861 


Redaktor  przyjmula 
| 4 4 — Tae 


miesiąca 


TREŚĆ NUMERU: Piętnaście let. — S. Surzyński: Stała warunki, — Henryk Rygier: Jak walczyć z bezrobo- 


ciem, — P. Wyszkowska: D: 


cko i prawo. — Zdarzenia i uwagi, — Dyskusja: Włożyć mundury, Słówko prawdy, — 


A. Uziemkło: Klątwa 6.000.000—St. Roth: Nieco o dziecku i mydłinach. — an.: O ludzi pracy. — Będziemy milczeć. — 


Sprawy społeczne. — Wydawnictwa, 


PIĘTNAŚCIE LAT 


n siebie, kiedy przy- 


Kiedy spojrzymy wstecz 
go wyłaniała się 


omnimy sobie ów chaos z jaki 
RE przed laty piętnastu i porównamy 
sytuację ówczesną z chwilą dzisiejszą — napraw- 
č: zrozumiemy, że od tego czasu przewaliła się ca- 
W Diohtan zmian — przeminął cały ogrom wypad- 
A 

Pamięłamy—okupację. Niemcy w kraju. Niem- 
cy na kolei — Niemcy wszędzie. Zabór pruski pod 
panowaniem ebcem — granica? Nie niewiadomo. 
Wiadamo tylko, że oto w Warszawie, w Krakowie 
powsłała Polska, że w tej powstającej Polsce obok 
rozpadającej się władzy okupantów istnieją dwa 
rządy—rada Regencyjna i jakaś komisja w aka) 
wie i Rząd Lubelski, z których pierwszy posiada 
1700 regularnego żołnierza—drugi jeszcze nieokreś- 
lone, ledwie ujawnione kadry P.O. W. i zupełnie 
nieskrystalizowane, szeregi Milicji Ludowej, Wia- 
domo jeszcze, że ostatni w gromowładnej ode- 
zwie wyjął pierwszy z pod prawa i ogłosił reformy 
podług wzoru październikowej rewolucji rosyj- 
skiej. 

Brygadjer Piłsudski mógł mieć wtedy przeciw- 
ników jawnych czy niejawnych, miał przyjaciół 
zdecydowanych i fałszywych — ale literalnie 
wszyscy w owym czasie rozumieli jedno, że tylko 
autorytet Jego może wybawić Polskę od chaosu. 
Wszyscy — literalnie wszyscy zdawali sobie, spra- 
wę, że GH człowiek bez rangi, bez władzy, On je- 
den istotnie zdecyduje o tem, co ma nastąpić. 

Brygadjer Piłsudski zdecydował. Ta decyzja 
byla prosta, Państwo, które powstało jest Rzeczpo- 
spolitą. Pozatem — nic nowego. Sejm przyszły po- 
stanowi o pokoju, o ustroju — o wszystkiem. Na- 
czelnik Państwa prowadzi dzieło ustalenia granic. 


Polska miała toczyć walkę. Na żadną rekon- 
strukcję społeczną w tej chwili nie było ani czasu, 
ani środk 


ków. 

„Teraz rozumiemy, że nie było i planów tej re- 
konstrukcji. Istniały hasła, istniały wielkie słowa— 
istniały tak zwane „programy“, Wszystko to prze- 
cież miało wartość tylko propagandową. Nie była 
chleba, nie było warsztatów, nie było środków, a 
nadewszystko — nie było ludzi. 

Kto brał jaki taki udział w tych pierwszych 
pracach państwowych, kto patrzał na nasze woj- 
sko, formujące się, nasze powstające urzędy, nasz 
sejm i najwyższe organy władzy — widział na każ- 
dym kroku sporo zapału — ale jeszcze więcej nie- 
umiejętności i zupełny brak doświadczenia. War- 
szawa cała grzmiała od odczytów, od przemówień, 
od ostrzeżeń — od pustego wrzasku różnych wiel- 
kości, po których dziś nawet wspomnienie nie po- 
zostało. Podbechłane tłumy wdzierały się do urzę- 
dów. Jedne po pieniądze i podwyżki, inne po wy- 
dalenie przedstawicieli obcych państw. Jakieś wa- 
tahy rozbrajały żołnierzy i addziały. Niedowarzone 
politykiery poczynały urządzać zamachy stanu. 

W tym wielkim zamęcie ratował nas autorytet 
Piłsudskiego. Jego niezłomna wola i genjusz mili- 
tarny pozwoliły Polsce zwycięsko zakończyć woj- 
nę. Weszliśmy w okres pokojowej pracy budowa- 
nia. Tworzy się maszyna administracyjna. Tworzą 
się poszczególne agendy państwowe. Wytwarza się 
aparat administracyjny. Rok 1926-ty daje ponad- 
ta Polsce mocną, zwierzchnią władzę, która "epre- 
zentuje całość dorobku organizacyjnego, politycz- 
nego i społecznego, która reprezentuje czynnik 
zachowawczy, nie pozwalający na zniszczenie cze- 
gokolwiek, zanim to, co ma je zastąpić, nie wytwo- 
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rzyło się, nie skrystalizowało, jako element budo- 
wy, 

Doniosłość tego czynnika jest ogromna. Kto 
uprzytomnia sobie fakt, że reprezentanci naszego 
proletarjatu, domagając się zniszczenia własności 
prywatnej na środki produkcji, nie mieli innego 
sposobu zapobiec bezrobociu i nędzy mas roholni- 
czych, jak udzielenie kredytów właścicielom fa- 
bryk; kto zważy, że wyżywienie miast, zaopatrze- 
nie ich w zboże mogło się odbywać tylko i niemal 
wyłącznie przy pomocy wielkiej własności rolnej, 
a ostatecznie średniej — nigdy małej — ten zrozu- 
mie całą nieprawdę wewnętrzną struktury, w któ- 
rej owi dzierżyciele życia gospodarczego państwa 
musieli dochodzić takich czy innych postulatów 
przez kuluary, drogą tajnych konszachtów, a przez 
to samo poza BA ontrolą. Należało ujawnić 
wszystkie siły społeczne, jakie istotnie w Państwie 
działają. Należało dać im odpowiedni głos — nale- 
żało powołać je do sławiania postulatów otwarcie, 
dn wystąpienia z podniesioną przyłbicą. To było 
i pozostało rolą rządu. I ktokolwiek, col olwiekby 
mówił, rząd pomajowy tę rolę spełnił. 

A pełniąc ją, musiał dokonać innego dzieła — 
rozbić fikcje, rozbić pozory wszelkiego rodzaju 
„potęg“, które zakwitły na podłożu braku istot- 
nych sił i istotnych organizacyj. To rozkijanie 
owych fikcyj miało chwilami przebieg bolesny, 
dramatyczny i... przybierało formy potępienia god- 
ne, 

Dziś M Państwo i istnieje autorytet państwo- 
wy. Przebieg subskrypeji na Pożyczkę Narodową 
wykazał, że ten autorytet jest konik duży, Na we- 
zwanie Państwa stanęło wszystko. Żawiodły trzy 

rupy ludności — zawiódł wielki przemysł, zawio- 
io wielkie rolnictwo, zawiodło duchowieństwo. 
I bez nich się przecie obeszło — pożyczka została 
pokryta prawie trzykrotnie. 

Wyniki te podawaliśmy w swoim czasie, jako 


dowód przeobrażeń społecznych, które dokonują: 


się w Państwie, przeobrażeń głębokich, idących — 
jeśli kto chce, żywiołowo, samorzutnie. 

Faktem jest, że w rękach Państwa jako takiego 

skupia się nietylko coraz większa władza, ale coraz 
SEA ilość narzędzi życia gospodarczego. W rę- 
kach Państwa są nietylko środki komunikacji lą- 
dowej i morskiej, nietylko produkcja artykułów 
monopolowych, nietylko cały olbrzymi przemysł 
wojenny — ale coraz więcej warsztatów pracy in- 
nej. 
W jego rękach skupia się coraz więcej kopalń, 
w jego władanie przechodzi coraz więcej ziemi, ca- 
ły szereg warsztatów, wyrabiających wiele arty- 
kułów codziennego i niecodziennego użytku, rowe- 
ry, aparaty tełefoniczne, maszyny do pisania, sil- 
niki, samochody, samoloty i wiele innych. 

Państwo staje się przedsiębiorcą coraz więk- 
szym, coraz potężniejszym i wszechstronnie. 
W rękach Państwa są wielkie zakłady nbezpie 
są największe banki polskie. Kryzys przyśpiesza 
ten proces. A zasady autarkji czynią cały szereg 
przemysłów bądź chronionych, bądź służących do 
eksportu dumpingowego coraz bardziej poddają 
całość życia gospodarczego w zależność od Pań- 
stwa. Czy nazwiemy to kapitalizmem państwo- 
wym, czy ełałyzmem — wszystko jedno. Bez żad- 
nego uniesienia, bez niewczesnego zachwytu 
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stwierdzimy, że zjawisko to szerzy się i nabiera co- 
raz wyraźniejszych kształtów. Opór przeciwko nie- 
mu — okazał się całkowicie bezskutcczny. Proces 
upaństwowienia wielkiej produkcji posłępuje 
wbrew woli najbardziej decydujących czynników 
W ten sposób przewaga Państwa nad człowiekiem 
rośnie. Dziedziny całe. które to niedawno należały 
w całości do jednostki, przechodzą w ręce organi- 
zacji. 

Postępuje i opieka nad człowiekiem, W miarę 
tego, jak zbiorowość opanowuje kapitał, odpowie- 
dzialność tej zbiorowości za los jednostki wzrasta 
coraz wydałniej. Więc doskonalenie spraw opieki 
postępuje i przez rozbudowę ustawodawstwa i 
przez eksperyment, dokonywany za pośrednic- 
twem instytucyj społecznych. 

I tu właśnie dokonuje się praca ogromna, pra- 
ca u podstaw — praca nad człowiekiem. Tu właś- 
nie odbywa się praca, nie jak się to mówiło dotad, 
nad uobywałtelnieniem mas, ale nad uczłowiecze- 
niem jednostki ludzkiej. Chodzi o to, by ta jed- 
nostka stanęła na poziomie dzisiejszej kultury, by 
umiała znaleźć dla siebie miejsce w życiu, w orga- 
nizacji, w państwie, w społeczeństwie — chodzi o 
to, by umiała zachować swobodę rozwoju. Gdy 
mechanizuje się forma zewnętrzna życia — trzeba 
odmechanizować samego człowieka. 

Na początku naszej niepodległości był Jeden, 
który zdołał w sobie sknpić wolę odrodzeńczą, uta- 
joną w całości, Ten (iska dał warunki po temu, 
aby całość oparła się na miljonach jednostek samo- 
dzielnych — pełnych - szęśliwych. 

Oto droga, którą piętnastoletni rozwój Rzeczy- 
pospolitej wskazuje. 


STAŁE WARUNKI 


_ Są agendy naszego życia, niezmiernie ważne, 
których Państwo niechce i nie może samo brać na 
siebie, agendy, które zostają przekazane społeczeń- 
stwu przynajmniej w znacznej mierze, I dzieje się 
to z bardzo różnych względów. Po pierwsze skarb 
Państwa nie ma prawnej podstawy brać na siebie 
całości ciężarów z tego tytułu płynących; po dru- 
gie praca w tych kierunkach musi być często 
zmienna, opierać się na doświadczeniach, doraźnie 
zbieranych, uciekać do eksperymentu, Dalej — 
instytucje o charakterze prywatnym mają możność 
powoływania do pomocy dobrą wolę, ofiarność ca- 
tego szeregu jednostek i grup społecznych. Zakres 
też samej pracy nieraz jest zmienny, elastyczny, 
przystosowany do każdorazowych potrzeb, niejed- 
nosłajnie się objawiających. Wreszcie niej 
krotnie praca taka ma bardzo różne zagadnienia 
propagandne przed sobą, najlepiej może być pro- 
wadzona przez czynniki ochotnicze. Praca iego ro- 
dzaju koncentruje się w stowarzyszeniach i insty- 
tucjach społecznych. j 

Różne mają one charakter i różny walor, a nie- 
jednokrotnie stają się poprostu wyręczycielami 
Państwa w pewnej dziedzinie życia. Wtedy Pań- 
stwo przychodzi im z pomocą moralną, zlecając tym 
czy innym urzędom określone farmy współdziała- 
nia lub też wypłacając subwencje. 

"Taki „Czerwony Krzyż”, „Liga Obrony Po- 
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wietrznej Państwa“, „Liga Morska i Kolonjalna , 
poza wykonywaniem bardzo różnych czynności 
propagandowych, poza skupieniem inicjatywy spo- 
łecznej w określon: zakresie, przejmują też na 
się pewne obowiązki. W jeszcze szerszej być mo- 
że mierze przyjmują na się obowiązki, ciążące na 
Państwie i Samorządzie instytucje takie, jak Oby- 
watelski Komiteł Pomocy Społecznej, którego za- 
daniem jest żywienie głodnych, żywienie pozba- 
wionych pracy, żywienie tych, którzy sami się wy 
żywić nie mogą. W normalnych warunkach trosz- 
czyć się a ło winien samorząd, w czasie wielkich 
klęsk, do jakich bezwarunkowo zaliczyć należy 
obecny kryzys, troska ta spada na Panstwo. 

Otóż, jeżeli instytucje te wypełniają obowiąz- 
ki państwa — to muszą od Państwa mieć pomoc. 
J mają istotnie. Faktem jest jednak, że jak dołąd, 
pomoc ta nie jest znormalizowana, nie jest ustalo- 
nie jest ujęła w określone kształty, co dopro- 
wadza niejednokrotnie instytucję pracującą do 
rozpaczliwego zupełnie położenia. Szczegolnie moc- 
no odbija się to na instytucjach, poświęcających się 
opiece społecznej. 

Tstnieją jakoby dwie miary w ocenianin zja- 
wisk w tej dziedzinie. Jedna jest faktyczna — dru- 
ga—urzędowa. Faktyczna musi się liczyć z tem, co 
jest, brać pod uwagę naprawdę istniejące potrzeby. 
Urzędowa opiera się na cyfrach, zbieranych w spo- 
osób zupelnie specyficzny, A więc o cejalnie powia- 
da się: skoro bezrobocie jest mniejsze, niż tyle a ty- 
le, powiedzmy 250 tysięcy — to ci bezrobotni przy 
pomocy jakichś doraźnych zarobków mają moz- 
ność się wyżywić, Ilość bezrobotnych wedlug cytr 
Urzędu Pośrednictwa Pracy istotnie spada w pew- 
nych chwilach poniżej tej cyfry. Każdy doskonale 
wie, że to tylko liczba zarejestrowanych, ze ogrom- 
na większość ludzi pozostających bez pracy nie re- 
jestruje się, bo rejestracja nie daje 1m zadnych ka- 
rzyści. Ale oficjalna cyfra bezrobocia jest ponizej 
normy zupełnie szłucznie ustalonej. I oto Już jest 
pretekst do oświadczenia, że wobec tego żywienie 
bezrobotnych jest zbędne, że wystarczyć powinna 
ofiarność publiczna. 

A tymczasem ani urzędowe cyfry. ani deklara- 
cje sytuacji nie zmieniają. Instytucje społeczne mu- 
szą prowadzić dalej akcję żywienia 1 muszą wyda- 
wać kilkanaście tysięcy obiadów dziennie w samej 
Warszawie. Czy jest to tylko ich fantazja? Bynaj- 


mniej. Jest to potrzeba gwałtowna, porzeba stwier- 
dzona przez wywiady. potrzeba stwierdzona przez 
wypadki ciągłych zemdleń z płodu, ktorym ulega- 
ją ndzie, przychodzący prosić o pomoc zywnoscio- 
wą. Akcji tej przerwać nie można, co jednoglosme 
mogą stwierdzić i Osiedle i Komitet Obywatelskiej 
Pracy Kobiet i Obywatelski Komitet Pomocy Spo- 
łecznej i Akcja Katolicka, co stwierdzi kazdy lite- 
ralnie, znający stosunki na naszych przedmie- 
kiad 

I instytucje też akcji nie przerywają, gdyż 
przerwanie jej wywołałoby — co tu gadać — po- 
prostu rozruchy. Ale czynią to kosztem zupełnie 
nieznanym. Brną w długi u dostawców, łałają w 
sposób nieprawdopodobny przy pomocy środków, 
o jakich... naprawdę trudno mówić i które trudno 
uznać za normalne — jednem słowem prowadzą ca- 
lą robotę przy pomocy nie systematycznego, obli- 
czonego wysiłku, ale dzikiej, niesłychanej szarpa- 


na, 


z 


niny. I szarpanina ta staje się coraz gorsza, gdyż 
coraz to jakiś dochód owych instytucyj przepada 
na rzecz Funduszu Pracy, albo innej uprzywilejo- 
wanej instytucji — tak, że środki, uzyskiwane na- 
wet od społeczeństwa coraz szezupleją i szczupleją 
niezawodne (a jak tu zawodne!), zostają tylko 
zbiórki i — przedsiębiorstwa. 

Od szeregu osób dobrze obznajomionych z sy- 
tuacją słyszymy, że lada dzień nadejdzie moment, 
kiedy bankructwo sparaliżuje działalność najnie- 
zbędniejszych instytucyj, pracujących dziś na te- 
renie Warszawy. 

i Otóż ta doraźność jest nadal rzeczą zupełnie 
niemożliwą. Instytucje, wyręczające rząd, powinny 
być zupełnie inaczej niż doiąd potraktowane, Po- 
trzeby przez nie zgłoszone winny być poddane roz- 
patrzeniu ze stanowiska istniejących naprawdę wa- 
ruków — nie fikcyj cyfrowych, a działalność ich 
musi być oparta na określonych i ustalonych bu- 
dżełach, nie na wyżebrywaniu od władz takich, 
czy innych zapomóg, które urywają się, lub 
wszczynają zupełnie niezależnie od tego, o co woła 
życie, Tylko poď tym warunkiem spelnią one na- 
leżycie swe zadanie, jeżeli w pracy ich będzie ist- 
niala „ciągłość. Jeżeli wyręczanie Państwa ma ob- 
ciążać ludzi dobrej woli tylko długami zupełnie 
niezawinionemi — ło wkońcu wszystkie instytucje 
zrzekną się pomocy, ale też i wypełniać będą nie 
tyle co trzeba, ale tyle tylko, na ile je naprawdę 
stać, A wtedy zajrzy nam w oczy rzeczywistość nie 
cyfrowa, ale faktyczna i zajrzy w postaci takiej, 
jakiej być może najmniej byśmy pragnąć mieli po- 
wody — w postaci haniebnej ze względów ludz- 
kich, groźnej ze wzgledów bezpieczeństwa. 

; Tej prawdzie trzeba spojrzeć w oczy. Trzeba 
ją bardzo poważnie rozpatrzeć. Trzeba zdać sobie 
sprawę z sytuacji i wyraźnie powiedzieć, co można 
zwalić na barki społeczeństwa, dobrej woli, zdal- 
ności organizacyjnych jednostek czy grup całych 
— a co trzeba przejąć na wydatek państwowy, czy 
samorządowy. Bez tego rodzaju budżetowania da- 
lej praca instytucyj pomocy społecznej iść nie mo- 
że. 

S. Surzyński. 


JAK WALCZYĆ 
Z BEZROBOCIEM? 


W dwóch poprzednich numerach informowali- 
śmy czytelników o fakcie powstania Instytutu Oś- 
wiaty Pracowniczej. Dziś chcielibyśmy podać nie- 
co szczegółów o organizacji Instytutu i o zakresie 
prae zamierzonych, 

Prace I. O. P. mają pójść w trzech kierunkach: 
1) badawczym, 2) szerzenia kultury i wiedzy, zwła- 
szcza zawodowej i 3) zwiększenia stanu zatrudnie- 
nia pracowników umysołwych. 

W pierwszym okresie swej działalności Insty- 
tut poloży specjalny nacisk na zbadanie zagadnie- 
nia bezrobocia pracowników umysłowych. 

Dla celów badawczych powołana została Rada 
Naukowa, której organem wykonawczym będzie 
Komisja Studjów, W skład Komisji wejdzie szereg 
wybitnych specjalistów ze wszystkich dziedzin 
teorji i życia praktycznego. 

Bezrobocie to jest istotnie ponad wszelką mia- 
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rę zasiraszające, gdyż na 460.000 pracowników u- 
mysłowych, zatrudnionych w służbie publicznej 
(państwowej i samorządowej), w rolnictwie, górni- 
ctwie i przemyśle, handlu i ubezpieczeniach, komu- 
nikacji i transporcie i w innych gałęziach pracy — 
bez zatrudnienia pozostawało w drugiej połowie 
1932 r. około 120.000 osób. Liczba ta wzrasta stale, 
gdyż redukcje. choć w zmniejszonem tempie, jed- 
nak nie ustają, a naplyw nowych sił, kończących 
częściowo lub całkowicie szkoły Średnie, zawodowe 
i wyższe znacznie przewyższa zapotrzebowanie. 

Zgodnie z obliczeniami Czajkowskiego i De- 
rengowskiego możnaby sądzić, że bezrobotni z wy- 
kszialceniem elementarnem, powszechnem i śred- 
niem nieukończonem stanowią 55,7 proc., z wyksz- 
lałceniem średniem (średnie szkoły zawodowe, nau- 
czycielskie, gimnazja ukończone i szkoły wyższe 
nieukończone) — 39 proc., przyczem w tej grupie 
niespodziewanie duży odsetek (18,9 proc.) stanowią 
bezrobotni z ukończoną szkołą zawodową. Reszta 
bezrobolnych, t. zn. 5,3 proc., przypada na pracow- 
ników z wyższem wykształceniem. 

Choćby nawet statystyka ta była tylko 
przybliżona, ta jednak wskazuje ona, że większość 
bezrobotnych pracowników umysłowych traci pra- 
cę ze względu na niemożność wytrzymania konku- 
rencji z lepiej do swych zawodów przygotowanymi 
fachowcami, a więc prawdopodobnie około 60.000 
ludzi do zawodów typowo inteligenckich nigdy już 
nawet w razie lepszej konjunktury, nie powróci. 
Co z ludźmi tymi robić i do jakich dziedzin ich 
skierować, — oto palące zagadniene, które musi 
być rozwiązane, 

Wiąże się z tem zagadnienie pokrewne, a rów- 
nież ważne dotyczące struktury zawodów, którym 
tradycyjnie poświęcają się, prawie bez zmian, ad 
dłuższego czasu pracownicy umysłowi. Statystyka 
(choćby przybliżona), mówi nam o tem zastanawia- 
jące rzeczy. 

Oto w kraju, gdzie rolnictwo zatrudnia prawie 
70 proc, ludności, pracownicy umysłowi w tej dzie- 
dzinie stanowią zaledwie 4 proc. W całej zatem 
Polsce z rolnictwem związanych jest zaledwie 
18.000 pracowników umysłowych. Jasnem jest, jaki 
wpływ ujemny ten stan rzeczy musi wywierać na 
poziom najważniejszej u nas gałęzi życia gospodar- 
czego. Okola 160.000 pracowników zatrudnionych 
jest w służbie publicznej, (bez wojskowych). 
Z przemysłem związana jest część (20 proc. — 
94.000) ogółu czynnych pracowników umysłowych, 
z handlem i ubezpieczeniami 17 proc. — 76.000, 
a komunikacją i transportem więcej niż z handlem, 
bo 21 proc. — 97.000. Grupując odpowiednio posz- 
czególne składniki powyższych liczb, dowiaduje- 
my się, że 60 proc. pracowników umysłowych 
w Polsce pozostaje na służbie państwowej i samo- 
rządowej, a tylko 40 proc. zatrudnionych jest w in- 
stytucjach prywatnych. 

W porównaniu z innemi państwami stosunki te 
rzucają ujemne światło na strukturę naszego życia. 

Muszą więc zarówno struktura naszego życia 
gospodarczego, jak i możliwości, a raczej koniecz- 
ności zmian szczegółowo być zanalizowane. Już 
dziś po badaniach wstępnych. przeprowadzonych 
przez I. O. P., można było dojść do tymczasowych 
wniosków, że isinieją poważne możliwości zatrud- 
nienia bezrobotnych pracowników umysłowych 
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w licznych niewyzyskanych dotychczas dziedzi- 
nach polskiego życia gospodarczego i społecznego. 

Nie wyprzedzając wyników badań, już dziś 
wolno nam wnioskować, że ziemia mogłaby zatrud- 
nić dość dużą liczbę pracowników umysłowych, 
zwłaszcza tych, których wykształcenie nie odpo- 
wiada wymaganiom, stawianym dla zajęć w mia- 
stach Samych nuczycieli szkół powszechnych 
i kandydatów do stanu nauczycielskiego jest bez 
pracy prawdopodobnie około 7.000. Są to w więk- 
szości ludzie, którzy pochodzą ze sfery rolniczej 
i wieś dobrze znają. Przy odpowiedniej pomocy fi- 
nansowej i przy przeprowadzeniu odpowiedniej 
organizacji ta kałegorja pracowników Ok: 
wych znalazłaby dla siebie odpowiednie zatrudnie- 
nie w warzywnictwie, owocarstwie, mleczarstwie, 
jajczarstwie, jedwabnictwie, hodowli ZE. 
i dkokin, w hodowli roślin dla celów technicznyc 
i lekarskich, drobnym przemyśle rolnym, w spół- 
dzielczości wiejskiej, w pracy instruktorskiej i oś- 
wiałowej i t. p. 

Handel domaga się również elementów inteli- 

(AA Akwizytorów i agentów wykwalifi- 

owanych prawie nie mamy, choć na Zachodzie u- 
waża się ich, jako czynnik niezbędny dla normal- 
nego funkcjonowania życia. Handel rolny, należy- 
cie zorganizowany, prawie nie istnieje. Dekoratorzy 
okien i wnętrz sklepowych przyjeżdżają do nas 
z Niemiec. Sprzedawców sklepowych, którzyby 
przez umiejętną obsługę publiczności, potrafili 
zwiększyć obrót przedsiębiorstwa, mamy bardzo 
mało. Spółdzielnie rozwijają się słabo z powodu 
niefachowego kierownictwa. 

Przemysł drobny i rzemiosło nie wykazują ża- 
dnej inwencji, choć rynek nasz odczuwa liczne bra- 
ki, a wiele artykułów, mimo utrudnień celnych, 
przywozi się lub szwarcuje z zagranicy. 

Całe życie społeczne leży prawie ze odłogiem. 

Te i wiele innych zagadnień będą przedmiotem 
badań Komisji Studjów I. O. P. i rozważań Rady 
Naukowej. 

W wyniku tych prac wyłonić się mogą wska- 
zówki co do zasad reorganizacji polskiego życia 
społecznego i gospodarczego, oraz w zastosowaniu 
do pracowników umysłowych, co do zmiany ich 
zawodowości. Prawdopodobnie okaże się jaskrawy 
nieraz nadmiar pracowników umysłowych w jed- 
nych działach, niedostatek, a nawet zupełny brak 
— w innych. Instytut zamierza prowadzić i tutaj 
specjalną akcję przez organizowanie kursów zawo- 
dowych reednkacyjnych, które przenosiły by ludzi 
z jednych zawodów do innych, lub specjalizowały- 
by w kierunkach połrzebniejszych. 

Już w najbliższym czasie Instytut uruchamia 
kilka takich kursów, 

Nie można jednak zatrzymać się na zbadaniu 
niezaspokojonych potrzeb społecznych i gospodar- 
czych i na przygotowanin fachowców dla tych dzie- 
dzin. Ludzie ci, po reedukacji, muszą być zatrud- 
nieni, 

Niewątpliwie, o ile reedukacja pójdzie we właś- 
ciwym kierunku, samo życie wchłonie przynajm- 
mniej część przeszkolonych pracowników. Ale jed- 
nocześnie, wobec apatji, jaka cechuje współczesne 
stosunki nie można będzie akcji tej puścić bez kie- 
rownictwa. Będzie musiała być rozwinięta szeroka 
propaganda, przedsiębiorstwom i instytucjom, któ- 
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re mają zatrudnić dotychczasowych bezrobotnych, 
trzeba będzie okazać pomoce finansową. W grę wej- 
dzie niewątpliwie również łak niedoceniana u nas 
spółdzielczość pracy. 

I tutaj okaże się w całej pełni skuteczność po- 
mocy ze strony Funduszu Pracy i częściowo Zakła- 
dów Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych. 

, , Gdyby choć część zamierzeń udało się spełnić, 
już istnienie l. O. P. byloby aspra eile one. 
zwlaszcza, jeśli przez zatrudnienie choćby na po- 
czątek niewielkiej liczby bezrobstnych ustalony zo- 
stanie fakt, że jednak istnieją mużliwości zwiększe- 
nia stanu zatrudnienia, i jeśli w tych 120.000 pozba- 
wionych pracy, zakiełkowałaby przekonanie, że 
przez należycie zorganizowany wysiłek można jed- 
nak wydobyć się z nędzy, której końca w obecnej 
sytuacji ludzie ci nie umieją dojrzeć, 

Henryk Rygier. 


DZIECKO I PRAWO 


Wiele się mówi i pisze u nas w ostatnich cza- 
sach o sprawach populacyjnych. Podnoszą się alar- 
my z powodu, grożącego nam jakoby ubytku lud- 
ności, Mają to być argumenty przeciwko świado- 
memu macierzyństwa. Atoli, by powstrzymać depo- 
pulację trzeba bynajmniej nie zwiększania ilości 
urodzin, która u nas, zwłaszcza w niższych war- 
stwach społecznych jest dość wysoka — wystarczy 
tylko żeby dzieci urodzone miały naprawdę warun- 
ki do życia. Trzeba im coś zapewnić — trzeba im 
zapewnić minimum egzystencji. Na razie pomija- 
my sprawę sierot i pół-sierot, Bi rzemy dziecko po- 
siadające rodziców. W zasadzie ma ono jakoby pra- 
wo do utrzymania przez nich, Ale i to prawo w o- 
gromnej ilości wypadków pozostaje na papierze, 
pozostaje tylko teorją. Oto przykład, do pewnego 
stopnia, klasyczny, 

Pewien osobnik (zupełnie realny, znany z imie- 
nia i nazwiska), nazwijmy go Iks, żeni się. Bierze 
dziewczynę z rodziny żydowskiej, która dla niego 
przyjmuje wyznanie katolickie. Żyją początkowa 
nieźle. On ma usposobienie awanturnicze, Iksowa 
jest spokojna, raczej łagodna. Z biegiem czasu, po- 
„prostu wskutek nędzy, popada w histerję. Kolejno 
przychodzi na świat dwoje dzieci, Nie wchodzimy 
w szczegóły dość zresztą niejasne ich pożycia — 
tylko w pewnej chwili Iks porzuca żonę, pozosta- 
wiając ją samą w mieszkaniu bez jakichkolwiek 
Środków do życia. Nędza jest zupelna. Kobieta, 
wskutek zmiany wyznania zerwała wszystkie sta- 
sunki z dawnem środowiskiem, jest zeń wyklęta 
jako zapowietrzona — w nowem środowisku me- 
cheska spotyka się z wybitną nieufnością i nieży- 
czliwością, 

Młoda kobieta chodzi — gdzie może. Udaje się 
pod opiekę różnych instytucyj filantropijnych. Do- 
raźna pomoc gdzieniegdzie otrzymana równa się 
jałmużnie niedającej żadnego stalszego oparcia. 

Tymczasem Iks zarabia. Zrozpaczona kobieta 
idzie do niego błagać o chleb dla dzieci i zostaje 
w nieludzki sposób skatowana, W tej sytuacji ira- 
fia na Sekcję Pomocy Matce i Dziecku Obywatel- 
skiego Komitetu Pomocy Spolecznej. Oczywiście 
pomocy trzeba udzielić wielorakiej. Trzeba żywno- 
ści. Grozi eksmisja. Wszystko to się załatwia. Ale 
chodzi o jakieś ustalenie bytu dzieci. A tymczasem 
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Iks pa ciężkiem pobiciu kobiety grozi w dalszym 
ciągu. Więc, gdy innych sposobów brak — porad- 
nia prawnicza wytacza mu sprawę o pobicie. Sku- 
iek — jeden miesiąc więzienia. W tym wypadku 
kara okazała się zbawienna — utemperowała czło- 
wieka. Już przestał grozić, a nawet wziął jedno 
dziecko do siebie i łoży sam na jego utrzymanie, — 
Na drugie jednak, pomimo interwencji opiekunki, 
która go odwiedza celem polubownego załatwienia 
sprawy, absolutnie nie dawać nie chce. 

Zostaje tedy wyłoczona sprawa alimentarna. 
Wiadomo, że zarobki ojca przekraczają 150 zł. mie- 
sięcznie. Mija zima na oczekiwaniu na sprawę. 
Z wiosną Sąd Grodzki uwzględnia powództwo i za- 
sądza na rzecz dziecka powódki 50 zł. miesięcznie. 
Oto już brzeg niedaleko, Ale ojciec nie daje za wy- 
graną i apeluje — wszystko pozostaje w zawiesze- 
niu. W jesieni sprawa zostaje rozpatrzona przez Sąd 
Okręgowy, jako Odwoławczy. Tu wysokość przy- 
znanych alimentów zostaje zmniejszona do 50 zł. 
Oczywiście jest to tak mało, że o utrzymaniu dzie- 
cka bez pomocy instytucji opiekuńczej niema mo- 
wy — Sąd więc wyrokując w ten sposób, ipso fakto 
skazuje niejako spoleczeństwo na częściowe pono- 
szenie kosztów utrzymania dziecka, (nie wskazując 
wszakże, w jaki sposób tę dodatkową pomoc można 
egzekwować). Pomijamy tę sprawę, jako innej 
dziedziny dotyczącą. Bądź co bądź jest rygor na- 
tychmiastowej wykonalności. Ale RE został tylko 
rygorem, gdyż skoro tylko sąd SA wyrok, za- 
robki skazanego gdzieś się ukryły. Wiadomo, że za- 
rabia i na tem koniec. 

I oto sytuacja. fest ojciec zarabiający, jest 
wyrok sądowy—a matka pozostaje bez środków do 
życia. Środki Sekcji od czasu znacznie zmałały 
— więc płynąca od niej pomoc musiała być również 
poważnie zredukowana. 

1 oto obserwujemy naprawdę tragiczny wyścig, 
Czy zdoła się przy pomocy opieki spolecznej utrzy- 
mać przy życiu dziecko do chwili, kiedy pieniądze 
mu należne będą uzyskane? Sekcja już niejedno- 
krotnie z braku środków nie wygrała takiego wy- 
ścigu i po długich okresach procesowania się, spra- 
wy zostawały umarzane — wskutek śmierci dziec- 
ka. Czy ten wyścig się wygra? Przyszłość pokaże. 

Tak dzieje się tam, gdzie pomoc prawna istnie- 
je, gdzie jakaś opieka nad człowiekiem istnieje, 
gdzie losem opuszczonej kobiety ktoś się przecie 
zajmuje — ale przecie większość dzielnie Warsza- 
wy takiej opieki nie ma. Tam nawet tego wyścigu 
niema — tam dziecko jest poprostu skazane na 
śmierć i nie go nie wyratuje. 

Qt o czem pomyśleć należy zanim się zacznie 
mówić o niebezpieczeństwie płynącem ze świado- 
mego macierzyństwa, zanim się pocznie wyroka- 
wać o szkodliwości ograniczania urodzin. 

Musi być ostro postawiona sprawa odpowie- 
Hdzialności ojców za dzieci. Musi być wynaleziony 
sposób szybkiego wymiaru sprawiedliwości w tych 
sprawach. Nie można ich traktować jako zwykłe 
powództwa, cywilne, boć tu nie chodzi o zwrot po- 
niesionych przez kogoś kosztów, ale o samo życie. 

Wzięliśmy wypadek dotyczący dzieci śluk- 
nych. Można sobie wyobrazić, co się dzieje z nie- 
ślubnemi. Ale o tem pomówimy przy następnej spo- 
sobności. P. Wyszkoroska. 
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Zdarzenia i uwagi 


SEJM I BUDŻET 


Według wymagania kqnstytneji Sejm zebrał się 
w dniu 50-tym zeszłego miesiąca, wysłuchał przemówień 
Premjera i Ministra Skarbu i odbył dyskusję, w której za- 
bierali głos przedstawiciele poszczególnych klubów. żadne 
z tych przemówień nic nowego do naszego życia nie wnio- 
sło, P, Premjer i p. Minister Skarbu stwierdzili zgodnie, 
że sytuacja nasza gospodarcza słabilizowała się na bardzo 
niskim poziomie. Opozycja oczywiście usiłowała dowieść, 
ze przewidywania budżetowe są zbyt optymstyczne i na 
iem ile rozwijała atak. 

Rzeczą bardzo charakterystyczną jest, że przemówie- 
nia sejmowe jej nie zawierały nic, o czem byśmy z prasy 
już nie wiedzieli, co oczywiście dowodziłoby, że z prasą 
i jej wolnością ostatecznie nie jest tak źle, jak się to cza- 
sem usiłuje glosić. 

Budżet ustalony został mniej więcej na poziomie wy- 
konania poprzedniego budżetu. Charakteryzuje go prze- 
cie gospodarka przy pomocy funduszów specjalnych, które 
z całości pozostały wyłączone, Ogromna ilość tych fundu- 
szów z korzyścią dła przejrzystości budżełu mogłaby być 
doń włączona, 

Wydatki na obronę kraju wynoszą przeszło jedną 
trzecią część budżelu, a jeżeli dodamy do tego wydatki na 
policję i KOP, to zblizą się da połowy. 

W globalnej sumie są one niższe od budżetu wojsko- 
wego naszych sąsiadów — niższe o wiele — tak, że o 
zmniejszeniu ich trudno myśleć. Wskazuje ła tylko na 
fakt, że budżet nasz jest czysto wegetacyjny. 

Panadto — kiedy mówimy o budżecie państwowym, 
nie sposób jest pomijać kosztów całości naszej gospodarki, 
ochrony produkcji, ceny walut, które dostajemy kosztem 
deficytowego eksportu i t, d. Otóż w ien sposób pojęty bud- 
vet jest o wiele wyższy. Na pomniejszenie jego właśnie na- 
lezy znaleźć odpowiednie środki, 


PROTEST UKRAIŃSKI. 


Zamach Łemyka na urzędnika konsulatu sowieckiego 
we Lwowie nastręcza kilka nwag. Zamach był politycz 
ny — to nie ulega wątpliwości, Określenie stopnia natęże- 
nia złej woli w takim wypadku jest niemożliwe bez zapo- 
znenia się z politycznym podkładem sprawy. Sąd jednak, 
działając, jako doraźny, usunął wleśnie całe tło polityczne. 
Zapewne działał on w ramach uprawnień, A jednak wina 
w ten sposób nie została należycie oświetlona. Zabrakło dla 
jej oceny bardzo ważnych momentów. 

Podniecenie, jakie ten zamach wywołał, sprawiło, że 
wladze administracyjne zakazały wieców ukrarńskich, któ- 
re miały wnieść protest przeciwko terorowi, stosowanemu 
przez Rosję Sowiecką na Ukrainie, Jedno z pism polnesi 
przy tej sposobności nie bez słuszności, że ukraińcy pod So- 
wiełami zawsze mieli zupełną swobodę manifestowania 
mczuć anti - polskich. 


Nam nie chodzi o to, by płacić pięknem za nadobne, 
Bynajmniej. Ale — nie ulega wątpliwości, że wszystko, co 
przeżywa opozycja niemiecka nawet, jest jeszcze drobiaz- 
giem wobec hezprzykładnej niedoli narodu na Ukrainie. 
Wieści, jakie stamtąd przychodziły i przychodzą, są popro. 
sta straszne, Naoczni świadkowie opowiadają o niesłycha- 
mym głodzie przednówkowym, w czasie którego ludożer- 
stwo stało się zjawiskiem codziennem, w czasie którego lu- 
dzie, mający możność jakąkolwiek, uciekali nieraz dlatego, 
by nie zostać zjedzonymi. Zginęło tam miljony ludzi. 


Protestu przeciwko tego rodzeju warunkom życia stn- 
mić nie można i tłumić nie mamy żadnego obowiązku na. 
wet wtedy, gdy z republiką Rad układamy się w sposób 
przyjacielski, 


SERDECZNE STOSUNKI 


Nasza reprezentacja lotnicza odwiedziła Moskwę, uro- 
czyście tam podejmowana i wzięła udział w święcie piętna- 
stolecia rewolucji październikowej, w czasie której zosłała 
bardzo gościnnie wyróżniona. Przedstawiciele muzyki pol- 
skiej doznają entuzjastycznego przyjęcia; ogromne zain- 
teresowanie wywoluje wystawa sztuki polskiej. Mowy, ar- 
tykuły, bankiety, owacje... 

To już nie sy zwykłe grzeczności, ale manifestacja ser- 
decznej przyjaźni międzypańsiwowej. Zbliżenie z Rosją, 
jak to stwierdzaliśmy już nieraz, ma dla nas wybitne zna- 
czenie i to wielostronne. To jest gwarancja pokoju zew- 
nętrznega — to bezwarunkowo stępienie ostrza rewolucyj- 
nych nastrojów nawewnątrz, To duże korzyści obustronne 
gospodarcze, Nie sposób jest negować i wartości zapozna- 
nia się poważniejszego z wielkiem zagadnieniem budownie- 
twa socjalistycznego w Rosji. 


FRONDA GÓRNOŚLĄSKA 


Że przemysł górnośląski stale bojkotować usiłuje Pań- 
stwo polskie, o łem wiemy. Niesłychane afery ks. Pszczyń-. 
skiego i cały szereg innych były tego jaskrawym dowodem. 
Przemysł ten jednak, pewien bezkarności, posunął się za- 
daleko, Miljony zaległości ks. Pszezyńskiego, miljonowe 
defraudacje podatkowe „Wspólnoty Interesów” ostałecznie 
zostały ujawnione i ostatecznie przyśpieszą proces przecho- 
dzenia wielkiego przemysłu pórnośląskigo w ręce Państwa, 
gdyż oczywiścia o wykupieniu tego rodzaju instalacyj przez 
kapitał prywatny w drodze licytacji myśleć trudno. Zatajo- 
ne podatki, zwielokrotnione stają się w ten sposób podsta: 
wą prawną do wyrugowunia z Górnego Śląska przewa 
niemieckiej i teroru, jaki kapitał tamtejszy stosował wzgl 
dem polskiej ludności prucującej. Fronda germańska zosta- 
je złamana — gdyż cios zadany obecnie przez wladze skar- 
bowe — nie pozwoli się już jej podźwignąć do dawnej po- 
lęgi. 

Kio wie, czy kryzys nie przysłuży się nam pod tym 
względem i to w bardzo poważnym stopniu konsolidacji 
stosunków na naszym południowym zachodzie 


ROCZNICA REFORMACJI. 


Rocznica reformacji znów zgromadziła ewangelików 
polskich na uroczystej Akademji w sali konserwatorjum. 
Akademje te mają juz swoją tradycję. Cechuje je duch 
poważnej tolerancji i wyrozumiałości. W mowach wygła- 
szanych słyszymy poczucie dumy, iż reformacja — była po- 
między innemi — kamieniem węgielnym wolności badania 
i dociekaniu — to swobody sumienia. Polscy ewangelicy 
szczycą się tem, że oni lo pobudzili do życia i rozwoju 
piśmiennictwo narodowe, Ich to propaganda bawiem w pol- 
skim języku podjęta, do laików zwrócona, zmusiła sfery 
katolickie do zwrócenia się ku polszczyźnie, co przecie nie- 
omal za herezję poczytywał nawet tak światły pisarz, jak 
Hozjusz w swoim czasie. Dziś jest to już przeszłość, Czasy 
Reja, Modrzewskiego — minęły, Ale przecież i dziś ewan- 
gelicy odgrywają w naszem życiu kuliuralnem rolę nie- 
współmiernie wielką do swej liczebności. Tworzą oni, poza 
Śląskiem, gdzie żyją w zwartej masie, zastęp mieszczan- 
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stwa, uświadomionego, uczciwego, pracowitego. Ich po- 
czynania wszystkie odznaczają się łą solidnością. Ich za- 
klady, czy to będą szkoły, czy szpitale — są bezwarunkowo 
najlepsze z wszystkich istniejących. Ich związki są mocne 
i zasobne, przez solidarną pracę dźwigane i utrzymywane 
kosztem stalej, nigdy nie słabnącej ofiarności. 

Mniejszość religijna zawsze jest czujna, gdyż stale 
„siedzi nu cenzurowanem”, I na tem polega jej dodatnia 
rola, jaką spełnia w społeczeństwie. Mniejszość ewongelic- 
ka, trzeba przyznać to całkiem bezstronnie, godnie spelnia 
tę rolę, 


DALSZY ETAP. 


Po niepowodzeniach w Austrji i znacznem osłabieniu 
powagi przez wystąpienie z Ligi Narodów i opuszczeniu 
konferencji rozbrojeniowej, rozpoczyna się nowa próba nie- 
miecka — tym razem w Gdańsku, Stosunkowo błahy po- 
wód, petycja redaktorów zamkniętych pism da Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów stał się pretekstem ostrej imper- 
tynencji pod jego adresem ze strony senatu. Ci, co wno- 
sili petycję, zostali aresztowani, a prezydent Gdańska po- 
zwolił sobie na szereg mocnych nwag, odmawiając Wysokie- 
mu Komisarzowi jakichkolwiek praw w dziedzinie zastrze- 
żonej mu wyraźnie przez Traktat Werselski — obowiązku 
strzeżenia konstytucji gdańskiej, Na wtrącanie się obeych 
czynników nie pozwolimy, oświadczył prezydent Rausching. 
Wobec tego rodzaju oświadczenia środki dyplomatyczne 
zdają się nie wystarczać, Mamy wrażenie, że wizyta Goe- 
ringa we Wloszech nie co innego, tylko spuraliżowanie re- 
akcyj w sprawach gdańskich ma na celu, Italja nie może 
dopuścić do zgwałcenie niepodleglości Anstrji — tem Jat- 
wiej może się zgodzić na zrekompensowanie Hitlera kosz- 
tem Gdańska. J oto w ten sposób ugodzony ma być autory- 
i Narodów. O tem zresztą w prasie światowej cicho 
zupełnie, gdyż ajencje niemieckie zupełnie świadomie roz- 
puszczają pogłoski o wszystkiem innem — u zagranicy do 
glowy nie przychodzi, że Hitler zdecydował się walczyć na 
północnym odcinku o sukces, klórego tak brak jego poli- 
tyce. Czy gra ta uda się — trudno powiedzieć, Nie trzeba 
zapominać przecie a jednem, że Anglja zgodzi się na wszy- 
stko — z wyjątkiem wojny. I dlatego szaniaż niemiecki jest 
tak — łatwy. 


EMIGRACJA POLITYCZNA. 


Część skazanych w procesie Centrolewu wyjechala za- 
granicę. Pp. Witos i Kiernik znaleźli się w Predze czeskiej. 
Pp. Liberman i Pragier w Paryżu. O osłatnich mówi 
się, że adw. Liberman pozostanie urzędnikiem drugiej mię- 
dzynarodówki, p. Pragier zaś profesorem Szkoły Nauk Po- 
litycznych. 

Czy zagranicę wyjadą i inni skazani — nie wiemy. 
Może i oni powiększą szeregi naszej emigracji politycznej. 

Przesadą byłoby mówić, że jest to pierwsza emigracja. 
Nie. Wyjeźdżali przed nimi masowo nawet skazywani ko- 
muniści. Wyjeżdżali obywatele nasi narodowości ukraiń- 
skiej, białoruskiej, litewskiej. Emigracja więć była i dotąd. 
Po raz pierwszy jednak wyjechali ludzie, którzy stali na 
gruncie państwowym i na tym grancie w pewnych chwi- 
lach położyli zasługi. Z tego wlaśnie względu emigracja ta 
nie moze być traktowana jako objaw dodatni. 


BOJKOT NIEMIEC. 


Kongres Związków zawodowych (klasowych) pomiędzy 
innemi uchwałami postanowił zastosować bezwzględny boj- 
kot gospodarczy Niemiec. Uchwała ta jest całkowicie zro- 
zumiała ze stanowiska klasowego prolelarjackiego i ze sla- 


nowiska organizacyjnego-związkowego, Uchwały iega ro- 
dzaju pobierały kongresy związków zawodowych i innych 
krajów. Przyszłość pokaże, czy chodzi tu o zwykłą manife- 
stację papierową, czy też o planową poważną akcję. Związki 
zawodowe mają środki po temu, by się słać nieprzyjemne 
dla dzisiejszego reżimu hitlerowskiego. Robotnicy mogą 
przeprowadzić zasadę niewyładowywania okrętów niemiec- 
kich. Mogą odmówić pracy nad niemieckiemi pół - fabryka- 
tami, roboty przy pomocy niemieckich obrabiarek, maszyn 
it d, mogą przeciwstawić się zakładaniu instalacyj nie. 
mieckich, odmówć przyjmowania narzędzi niemieckich. Sy- 
sematyczna, wytężona, planowa praca w tym kierunku 
wydać może bardzo poważne wyniki i uderzyć tak mocno 
dzisiejszych władców Niemiec, że kapiłulacja ieh stałaby 
się conajmniej prawdopodobna. 

Wymaga to wszystko jednak wielkiego organizacyj- 
nego wysilku. Wymaga dokładnego obznajmienia się z ist- 
niejącemi warsztatami pracy, z używanym przez nie su- 
rowcem, póllabrykatem, z trybem zaopatrywania się w na- 
rzędzia. Wymaga to stałej, czajnej, nieustannej presji na 
przemysł, Pytanie, czy na tego rodzaju wysiłek orgeniza- 
cyjny Związki Zawodowe się zdobędą? bo jeżeli nie — ta 
szkoda było podejmować akcję, której ewentualne niepo- 
wodzenie tylko jeszcze lepiej przekona Hitlera o bezsile: 
„marksistów*, Oczywiście, że nie mielibyśmy najmniej- 
szego powody do uciechy z tej bezsiły, 


MOWA P. BENFSZA 


Wielka mowa p. Bencsza na temat polityki zagranicz- 
„nej Czechosłowacji ukcenlowala rozwijającą się pomyśl- 
nie współpracę z Polską oraz konieczność współpracy go- 
spodarezoj wszystkich narodów środkowo = europejskich. 
Zwrot jej ostatni jakoby wykluczał możność osiągnięcia 
widoków politycznych na tem szerszem polu. Pesymizm len 
wywołany został wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa 
z jednej strony pewnem rozczarowaniem wiedeńskiem, 
gdzie spotkał się minister czechosłowacki z dość chłodnem 
przyjęciem, z drugiej zaś — z niesłychanie ostrą anticze- 
ską kampanją na Węgrzech, na kiórą ten ostrożny polityk 
uważał za stosowne zareagować bardzo mocno, grożąc aż 
poniechaniem wszelkich kompromisów na polu ekonomicz- 
nem. 

Jakoby uzupełnieniem tej mowy są wywody jednego 
z najpoważniejszych pism praskich „Venkov“, które wzywa 
do zespolenia Polski i Małej Ententy w blok, liczący 80 mi- 
Jjonów ludności. Rejestrujemy ten głos jako dowód dojrze. 
wania myśli federacyjnej. 


ZWYCIĘSTWA LABURZYSTÓW 


Przy wyborach komunalnych w Anglji zwycięstwo 
decydujące odniosła partja pracy, uzyskując większość ab- 
solutną w szeregu gmin. A zatem nastroje angielskie znów 
się przychyleją na lewo. Partja pracy zastąpiła poniekąd 
lewicę liberalną i stała się właściwie jedyną współzawod- 
niczką torysów, konserwatystów, Ponieważ obecnie rządzą 
ostatni — zyskuje partja przeciwna — jak to stale w An- 
glii się odbywa. Jak dotąd zwycięstwo laburzystów było 
zawsze zwycięstwem pro-germanizmu w polityce zagranicz- 
nej. Dziś przewaga tych czy innych sił już łą ewentualno- 
ścią bodaj czy zagraza, Hitler zrobił swoje i uczynił Reich 
najniesympatyczniejszym właśnie dla lewicy. W polityce 
wewnętrznej zwycięstwo ostatniej oczywiście prowadzi 
do dalszego wzmocnienia ingerencji państwa w sprawy ży- 
cia gospodarczego, co zreszłą podjął już i rząd konserwa- 
tywny. 
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WWASTKACOSTIZA 


WŁOŻYĆ MUNDURY. 


Na terenie Uniwersytetu Warszawskiego doszło 
da zajść wogóle niedopuszczalnych. Zaczęło się to 
od rzeczy stosunkoro niewinnych, Palono sobie na- 
wzajem czapki, zdzierano znaczki, Dwie part je, 
jedna obmwiepolska, druga Legjonu Młodych ściera- 
ly się ze sobą, „mypierały ' rozajemnie. Informato- 
rzy pism codziennych zawsze przypisyrali górę 
rolasnemu stronnictrou. Zawsze bylo ono napadnię- 
tę, zarosze przybierało tytuł „ogólu młodzieży” i za- 
msze „mypario przeciwników”, przyczem perna 
ich ilość zostawala „dotkliwie połurbowana*, Kta 
czytal rozmianki o tych zajściach ro „Gazecie War- 
szaroskiej", mógl zupelnie dokladnie odtworzyć so- 
bie treść tego, co znalazło się m „Gazecie Polskiej". 
Wystarczyło zamienić słoroa „sanacja” na „obmie- 
pol”. Nie dziwimy się nawet redakcjom pism, że 
umiesżczaly tego rodzaju bzdury, gdyż przynoszą 
je im — studenci, którym na ogól się mierzy i któ- 
rzy w tym mypadku fatalnie zaroiedli. 

Kto popelnił czyny sprzeczne z kodeksem kar- 
nym, stanie przed sądem, i poniesie karę, My na to 
roplyrać nie chcemy. Chodzi nam, że rozbestrwie- 
nie tłumu studentów i niestudentóm, który opera- 
mał na terenie uniwersytetu doszło do tego, że jest 
paru ludzi rannych kulami broni palnej, że są lu- 
dzie ciężko poranieni laskami, kastetami, są ludzie, 
nad którymi tlum się znęcał, pobite są nawet ko- 
biety, roreszcie, że zdemolomwany został lokal jed- 
nego ze zrzeszeń młodzieży. l jedna i druga strona 
domodzą, że najgorszych groaltóro dopuścily się bo- 
jówki z zeronątrz. 

Samorząd młodzieży uniwersyteckiej nie zdał 
egzaminu. Nie zdał go pod względem gospodarczym 
— nie zdał go pod żadnym innym rzględem. Mio. 
dzież nie zdobyła się na przestrzeganie godności stu 
denckiej. Tlum tej młodzieży stoi na poziomie, roy- 
kluczającym możność pomołania ciała odpomie- 
dzialnego za tę godność, gdyż każde ciało wybrane 
przez młodzież na drugi dzień po royborze rozpo 
czyna politykę i royzyskiwanie sroych mandatóro 
nie dla powszechnego, ale dla partyjnego dobra, 
przyczem zasada cel uświęca środki święci zupeł- 
ne triumfy. 

„A mięc — zostaje przymus. Młodzież do posza- 
noroanie swej godności zbiorowej powinna być 
znieroolona, 


Przederoszystkiem trzeba ją poddać ściślejszej 
niż dotąd kontroli. Możność tego rodzaju kontroli 
daje mundur. A więc mlodzież wyższych uczelni 
musi być ubrana m mundury — w mundury bardzo 
royraźne i bardzo roidoczne z jaknajmidocznie jsze- 
mi odznakami uczelni. Środek ten jest, przyznaje- 
my, bardzo prymitywny, ale poziom tlumu jest też 
prymitywny i nie mamy rozgdem niego żadnego 
innego sposobu, Ponieważ odznaki stały się porvo- 
dem bójek — noszenie jakichkolwiek odznak na 
mundurach winno być stanoroczo zakazane. 

Nieporozumienia wynikly na tle stosunków or- 
ganizacyj samopomocorwych. Otóż skoro samopo- 
moc jest konieczna — to dzisiejszy bałagan m tej 
spraroie musi być przerwany. Powinna porostać 
jedna Bratnia Pomoc, do której wszyscy studenci 


należeć minni przymusomo. Aby zaś nie pozwolić 
na hulanie tam stronnicim, znieść należy masówki 
zmane malnemi zgromadzeniami i przeprowadzić 
wybory pośrednie przez wydziały i roczniki, przy- 
czem zupelnie słusznem by było studentów pierro- 
szego roku zupelnie pozbaroić praroa głosu, gdyż 
jest to element najbardziej plynny, element burz- 
liwy, a w życie akademickie bynajmniej nie roroś- 
nięty. Nadto do zarządu muszą mejść przedstawi- 
ciele roladz akademickich, którzy działalność jego 
będą kontrolowali. Samopomoc — to organizacja 
zbyt poważna, to agenda zbyt praktycznym potrze- 
bom odpomiada jąca, by można z niej było robić tak 
miecome pośmierisko, jakiem jest dzisiaj, 

Wreszcie organizacje akademickie powinny 
znaleźć się pod suroroszą kontrolą, a o ile ezłonko- 
mie, którejkolwiek mystępują masowo m jakichś 
aroanturach winny być natychmiast rozroiązymane, 

Wszystko to są środki bardzo przykre — prze- 
cież naszem zdaniem nieuniknione. Młodzież uni- 
marsytecka jest tak liczna, że traktować ją jako e- 
litę jakiegokolmiek bądź rodza ju nie można. W roig- 
kszości swojej stanowi ona tlum — jak każdy tlum 
latwo poddający się wszelkiego rodzaju sugestjom 
— tlum mało kulturalny. Ten tlum musi być ujęty 
ro ryzy — póki nie nabierze kultury. Im wcześniej 
nasze roladze to zrozumieją — tem lepiej. 


SŁÓWKO PRAWDY. 


___ Właśnie, kiedy p. CR z Wiednia, 
żegnany przez głosy prasy chłodno, z wymownemi 
oznakami zadowolenia z tego, że politycznych skut- 
kór podróż ta nie osiągnęla, mybieral się megier- 
ski mąż stanu p. Gómbosz do Ankary przez Sof ję. 

Śmiat cały obleciała mieść o tem, że Niemcy 
ustąpiły z Ligi Narodór, wycofaly się z konferencji 
rozbrojeniowej, Pamiędzy stolicami poczęła krą- 
żyć szybka wymiana zdań. Węgierski minister nie 
czekał. Wszystko to nie zaklóciło jego pogodnej 
myśli, jego woli zbliżenia się ku Turcji i Bul ar ji. 
Rząd męgierski zamanifestoroał m ten sposób to, 
co przed tem myrazila prasa węgierska — radość 
z niemieckiego kroku. Zamieszanie, Walą się pod- 
stary traktatów zawartych r Wersalu, Trianon, 
Neuville, chwieje się porządek ustalony po miel- 
kiej wojnie. Zbliża się czas rewanżu, czas rewizji. 

Czasem zachodzą mypadki, które podkreślają 
roagę peronego posunięcia, nadają mu specjalną 
barre, Otóż i teraz roraz z premjerem udał się 
m podróż i p, minister Kanyi, nie dyplomata, tylko 
zwierzchnik gospodarczego resortu. Dla czego on? 
Oto dla tego, że wlaśnie on to myjeżdżał do Polski 
na uroczystości ku czci Stefana Batorego. Po mizy- 
cie u nas ten sam p. Kanyi wyruszył w podróż czy- 
sto polityczną, po uczynieniu nam grzeczności, udal 
się niszczyć podstaroy polityki polskiej. 

Premjer męgierski nie zarządził tego na tolas- 
ną rękę. Byl to krok niewątplimie obmyślany m 
Berlinie i p. Gómbosz miał na celu nie co innego, 
tylko nawiązanie nici z Turcją i Bulgar ją nie tylko 
roęgierskich, ale i Hitlerowskich. Sprawa jest dla 
nas mięcej niż jasna. 
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Ale — Węgry nie graniczą z Niemcami. Węgry 
mają bardzo dlugie granice z kim innym. Ani my, 
ani nasi sąsiedzi nie możemy spoglądać na tę poli- 
tykę bez najmiększego uboleroania. I czas najmyż- 
5% aby to Węgry zrozumiały i należycie przemy- 
ślały. 

Polityka węgierska nie jest nam nieznana. Jesz- 
cze przed wojną były czynione bardzo porważne 
próby rozporoszechnienia agitacji proroęgierskiej 
mo Polsce. Agitacja ta powołyrala się na tradycyj- 
WAZY — polak megier dwa bratanki... Choć 
te braterskie sentymenty nie zamsze się manifesto- 
mały m życiu, Fatalne były doświadczenia unji 
personalnej z Węgrami za króla „Loisa“. Rzadko 
kiedy zdarzala się tak zdradziecka napaść, jak Ra- 
koczego na Polskę m czasie wojny  szweckiej, W 
czasie rozbiorów Węgry nie wahały się „prostować 
granice" na Spiszu, Napaść na Morskie Oko żyje 
jeszcze m naszej pamięci, No—ale Bem, ale Dembiń 
ski... Zapewne, To z naszej strony, Ze strony rządu 
męgierskiego, rządorej publicystyki męgierskiej 
m czasie wojny mieliśmy nie tylko raz po raz za- 
przeczane pramo do niepodległości, ale namet trja- 
lizm m ramach monarchji Austr jo-węgierskiej na- 
potykał m Budapeszcie na najostrzejsze sprzeciwy. 
A mojska węgierskie w Galicji mypramiały takie 
dzikie orgje rabunku, o jakich z żadnej innej stro- 
ny ne słyszano. Więc o senfymentach  braterskich 
możemy pomiedzieć najwyżej, jako o czems bar- 
dzo platonicznem, 


W szystko to mimomoli nasuwa się naszej uwa- 
dze teraz. Wszystko to przypominamy rołaśnie mo- 
bec ostatniej manifestacji rządu męgierskiego, aby 
uprzytomnić, że grzeczności batororoskie i roszel- 
kie inne — to tylka grzeczności — to tylko propa- 
ganda, mająca jedynie na celu uśpić 
ność, mającą zasłonić najbardziej rorogą, dła nas 
robotę, i najbardziej nieprzyjazne intrygi, jakie te- 
raz spotykają nas na terenie polityki międzynaro- 
doroej. 


Klątwa 


Świełny miały pomysł „Wiadomości Literac- 
kie“, poświęcając (den z ostatnich numerów swo- 
jego pisma beletrystom Rosji współczesnej. Otwa- 
rzył go zreszłą pisarz polskiego pochodzenia, Ka- 
rol Radek, ohecnie publicysta rosyjski, znany i ce- 
niony powszechnie, doskonały polemista i propa- 
gator, Otworzył ciekawą analogją — ` literatura 
emigracyjna polska po roku 1831-ym bierze prym, 
opanowuje ducha całego narodu — literatura emi- 
gracyjna rosyjska po roku 1917-ym nie odgrywa w 
Rosji żadnego znaczenia. To ma być wyra iem na 
nią. Ale czy potępienie jednej strony podnosi dru- 
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Więc Karol Radek opowiada: nakład pism co- 
dziennych przed wojną wynosił razem około pół 
miljona egzemplarzy — obecnie skoczył na 30 mil- 
jonów. „Prawda“ i „Izwiestja“ mają po półtora 
miljona nakładu. Zwiększyć, pomimo ogromnego 
popytu nie mogą na razie z braku papieru, którego 
przemysł nie jest w stanie nastarczyć. Ludność 
Polski stanowi szóstą część Rosji. Wypadałoby to 
5 miljonów nakładu prasy codziennej i dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy nakładu dla najpoczytniej- 
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Państwo węgierskie musi dobrze zrozumieć i 
doskonale sobie uświadomić, że zbliża się coraz 
bardziej czas, m którym trzeba będzie  stanorocza 
pomiedzieć, po czyjej się jest stronie? Z kim się ma 
zamiar iść? Hiller, czy my? Pośredniego nie tu być 
nie moze. 

I dobrze, jeżeli rząd węgierski zrozumie, że pa 
następnej takiej podróży już nie będzie żadnej 
możności urządznia jakowychś wycieczek do Pol- 
ski, Nie będzie można, gdyż spotkać się mtedy my- 
padnie z przyjęciem, które naprawdę zostaro.. 
„bardzo trwałe rospomnienie". 


Wątpię, czy szereg zgryźlimych urag o nie- 
zręcznej i impertynenckiej względem całej Euro- 
py wyprawie, przymwoła do porządku dzisiejszych 
kierownikóro polityki budapeszteńskiej. Raczej nie, 
Nie zrozumieli oni historji — nie zrozumieli naucz- 
ki, jaką im dały dzieje, 2 jakimś nierozumnym 
uporem moracają do aa a zdobyciu tych ziem, 
m których tak bezwzględnie tępili inne narodoma- 
ści, m których tak dziką eksterminacyjną politykę 
prowadzili pod płaszczem liberalizmu narodoma- 
ściomego Cislitaroji. 


Marzenia próżne. Trzeba żyć na nomych pod- 
stawach, bo uprzywilejoroane stanomisko, jakie 
mieli rwęgrzy mw monarchji austro-węgierskiej skoń- 
czyło się. My, Słomacy, Rumuni, nie mamy z tego 
porodu powodór do smutku. Owszem. Najzupeł- 
niej z obecnym stanem się zgadzamy i jeżeli się 
zbroimy — to tylko dla tego, by stan ten nie był 
naruszony. Czas, by zrozumiano na Węgrzech, że 
dobre stosunki nasze z nimi umarunkorane są za- 
chowaniem stanu dzisiejszego i ro jego ramach cia- 
śniejszego sprzężenia narodów środkowej Kuropy, 
z których każdy jest większy od roęgierskiego. 


Inaczej mówiąc, megalomanja może tylko za- 
szkodzić temu narodomi. A chcielibyśmy szczerze 
widzieć go m kole wspólpracownikóm. 


6.000.000 


szych pism, Jesteśmy w tyle. Ani słowa. 
Wydawnictwa książek, tłoczone w pięćdziesię: 

ciu tysiącach egzemplarzy rozchodzą się nieraz w 

ciągu trzech dni. Bibljotek ludowych jest w pań- 


, stwie sowieckiem 30 tysięcy. I pod tym względem 


pozostaliśmy w tyle. 

Cyfry imponują, uderzają, przybijają popro- 
stu do ziemi. I kiedy Radek powiada, że przymu- 
su przecież nie brak i poza Rosją — dlaczegóź go 
nie wykorzystać w cela — bodaj zwalczenia kryzy- 
su? Już poczynamy myśleć o tem, co by drogą 
przymusu można było uczynić w Polsce. 

Z największym zainieresowaniem przewraca- 
my stronę, by czytać, co nam inni aułorzy powie- 
dzą. Z każdego wiersza bije entuzjazm, bije du- 
ma z dokonanych cudów. Magnitogorsk! Dniepro- 
stroj! 

„Uch ty! ”... 

Czyjże to krzyk wydarł się Zz piersi 
poety? Czy to zachwyt? A może to przekleń- 
stwo, może to jęk ostatni jednego z tych sześciu 
miljonów, kióre zginęły z głodu na Ukrainie 
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Sowieckiej? A może to błagalna prośba tych 
tłumów, które ze swoich łanów i miljonów 
ludzi, którzy w roku niniejszym umarli, pól, 
ze swoich stepów najurodzajniejszych w świe- 
cie uciekali.. gdzie?! może do cementowych ścian 
tego Dnieprostroju i krzyczą: chleba! 

Pisarz sowiecki zapewnia, że w Rosji sowiec- 
kiej niema bezrobocia... Więc pisarze rosyjscy tego 
nie słyszą. Turkot maszyn-gigantów _przygłuszył 
im te głosy. Śpiewa on pieśń triumfu. Bo oto Rosja 
cała uprzemysłowiła się. Oto papieru wytwarza się 
dziesięć razy tyle co przed wojną. Samochodów sto 
kilkadziesiąt tysięcy jedna tylko fabryka wypusz- 
cza... Dnieprostroj! Magnitogorsk! Wolgostroj! 

Czytamy dalej wspaniale wydany numer „Wia- 
domości Literackich". Nazwiska autorów są nam 
znane. Utwory ich tłumaczono na wiele języków 
świata! Tak, tłumaczy się, — tłumaczy, bo ludzie 
szukają klucza do rozwiązania tego, co się dzieje w 
państwie komunistycznem, w państwie państwowe- 
go socjalizmu, czy jak kto woli, państwowego ka- 
pitalizmu. Szukają — bo myślą, że z tej literatury 
buchnie jakiś krzyk wielki, krzyk pokonywanej 
krzywdy, — miaużdżonej niesprawiedliwości, 

Czytamy i my jeden po drugim entuzjastycz- 
ne artykuły. Ale one nie o literaturze nam mówią. 
Once są pełne zachwytu dla budownictwa, które — 
sprawiło, że książka rozchodzi się w ilości egzem- 
plarzy, znacznej sześciocyfrowemi liczbami. 

I oto po ochłonięciu z natłoku faktów — poezy- 
namy coś chwytać. Zaczynamy rozumieć panów li- 
teratów. Rewolucja wygnała z Rosji wielu i wiele. 
Rewolucja potrzebowała wielu i wiele, Między in- 
nemi rewolucja potrzebowała swojej literatury. 
1 oto zaprzęgli się do pracy wszyscy, którzy pra- 
cować mogli. Oni zostali jedynymi, wyłącznymi 
dostawcami literatury, Import wszelki został za- 
kazany, a przynajmniej ograniczony, Wszystko co 
stare — poddano najściślejszej rewizji. Wszystkie 
zapotrzebowania na lekturę musieli pokryć ludzie 
nowi. 

No—i pokryli. Trudno by wśród stu osiemdzie- 
sięciu miljonów ludności nie można było znaleźć 
paru setek pisarzy-zawodowców. A tem łatwiej, że 
pisarz taki, jak stwierdzają sami jeden po drugim, 
ma wszystko do dyspozycji. Może jechać gdzie 
chce, przeprowadzać studja, jakie mu się zamarzą, 
odbywać wędrówki od Krymu po Archangielsk, od 
Dźwiny po Pacyfik. No — i ma 50 tysięcy bibljo- 
tek jako nabywców dla swoich książek. 

Więc pisarz jest zadowolony. Zadowolony z 
Dnieprostroju, zadowolony z Magnitogorska, z ło- 
tu Prokofiewa, z wypraw Samojłowicza, zadowoło- 
ny ze swego bytu. Zadowolony jest nawet wtedy, 
gdy spotka jako pastucha w łachmanach potomka 
„pamieszczyka', u którego jego dziad był niedź- 
wiednikiem. („Spotkaliśmy się w nowych zupełnie 
rolach“). P. Leonow jest z tego zadowolony. A czy 
zadowolony jest również ów pastuch, który ma ry- 
sy delikatne, wyraz twarzy inteligentny, tak. że 
z wyglądu poznaje w nim obserwator człowieka nie 
chłopskiego pochodzenia... Ta rozkosz, z jaką poda- 
je ten moment p. Leonow, odsłania nam to właśnie, 
czego nie chciał odsłonić Karol Radek w swoim 
świetnym wstępnym artykule, co usiłują zakryć 
przed nami i wszyscy inni pisarze, zabierający głos. 
Oto, że moral insanity „najmitów burżuazji” nie 


jest zupełnie obce tym „setkom nowych talentów“. 

„Na bezrybiu i rak ryba” powiada stare prży- 
słowie. I mimowołi przychodzi ono na pamięć, kie- 
dy p. A. Tołstoj powiada, że w normalnych cza- 
such zostalby zupelnie przeciętnym pisarzem, a oto 
teraz wyrósł — na olbrzyma? Nie, odpowiadamy, 
nie wyrósł — tylko porósł w piórka, pozostając ta- 
kim samym przeciętnym talencikiem, tylko po- 
kup na wytwarzany przez niego towar wzrósł nie- 
pomiernie, gdyż konkurencji zabrakło. 1 za usunię- 
cie tej konkurencji muszą być panawie Tołstoj, czy 
Leonow, Pasternak, czy Słonimskij wdzięczni re- 
wolucji sowieckiej. 

1 właśnie dlatego, że są tylko pośredniemi ta- 
lentami, że rozpiera ich literalnie uczucie powodze- 
nia — nie widzą tych sześciu miljonów ludzi, któ- 
rzy w ciągu ostatniego rokn umarli z głodu, choć 
stanowi to więcej — niż posiada czytelników cała 
prasa sowiecka razem wzięta, choć słanowi to bli- 
sko 4% ludności największego w Europie państwa, 
choć umierali ci ludzie nie gdzieś w odludnych taj- 
gach, ale na żyznej Ukrainie, tuż-tuż przy samym 
Dnieprostroju. 

Nie widzą panowie pisarze tego, nie widzą — 
bo mogą nie widzieć — gdyż pisanie nie jest ich 
potrzebą wewnętrzną, ale zawodem. 

W artykułach swoich, tak jak i w literaturze, 
dają oni nie rozwiązanie wielkiej zagadki, wobec 
której cały świat myślący staje, czy owi genjulm 
konstruktorzy państwa o gospodarce planowej zdo- 
łali stworzyć ład nowy, pomnażający szczęście 
człowieka — ale dają raczej odpowiedź — na py- 
tanie ongiś przez Niekrasowa rzucone: „Komu na 
Rusi żyt choroszo?", 

Ot — co to jest upaństwowiona literatura, któ- 
Ta „spostrzegła“ przewrót, jaki się dokonał. Warto 
nad tem pomyśleć, zanim polską literaturę zacznie 
się zaprzęgać do analogicznej pracy. Pewna ilośc 
wyrobników tego rodzaju istnieje i u nas. Wystar- 
czy przetłumaczyć na język sowiecko-nowoczesny 
Rodziewiczównę, albo Mniszchównę. Takie same 
naciąganie twórczości do z góry powziętych, a by- 
najmniej nie wydobytych z najgłębszych pokła- 
dów założeń — takie same mieszanie moralizator- 
skiej publicystyki z beletrystyką — a w gruncie 
rzeczy i takie samo zagadywanie życia, które woła, 
krzyczy, jęczy i — buntuje się. 

Karol Radek pisze o kołekiywnem tworzeniu! 
Wolne żarty. Wszyscy inni autorzy sowieccy z 


, „Wiadomości Literackich” na gwalt usiłują wyka- 


zać posiadanie własnych indywidualności. Może 
nie zawsze z pełnem powodzeniem. 

Karol Radek pisze, że czemś nowem jest w li- 
teraturze, by chlop, robotnik pisał o sobie. Podług 
niego wyjątek w Polsce stanowi Wojciechowski. 
Wyjątek? 

Nie wiem, czy pamięć dopisuje zawsze Karolo- 
wi Radkowi, ale Karol Sobelson przypomniałby 
prawdopodobnie sobie, że w Polsce pisał niejaki 
Kasprowicz, którego utwory z takim entuzjazmem 
właśnie wobec niepo deklamował jego kolega szkol- 
ny w gimnazjum tarnowskiem Stefan Jaracz. Ka- 
sprowicz to taki sam chłop, jak Leonow. Różni ich 
jedynie skała talentu i — kultury. Kasprowicz nie 
czekał na ustrój sowiecki, aby ją zdobyć. Tak — 
jak nie czekali z tem Łomonosow, Koleow, jeżeli 


chodzi o Rosję. 


CZŁOWIEK W POLSCE 


Wojciechowskiego czyta Karol Radek, czyta z 
nim razem inteligencja, dla której stanowi jego 
świat coś egzotycznego. Właśnie dlatego Europa 
czyta sowieckich pisarzy — właśnie dlatego mają 
oni możność chwalenia się, że tak są tłumaczeni na 
inne języki. Ale ci, dla których Wojciechowski lub 
Urke-Nachalnik stracili swój egzotyzm, szukają 
dobrych beletrystów, jak Dickens, Conrad, Dosto- 
jewskij, nie pytając o ich pochodzenie, gdyż pi- 
sarz wielki należy nie do proletarjain, ani do chłop- 
stwa — ale do najwyższej elity. 

No i gdzież są ci genjusze Rosji Sowieckiej? 

Ha — może tam kędyś dojrzewa jakowaś pieśń 
„ze strony rodzimej”, w której nie o radości, o bólu 
się śpiewa, jakaś nowa dubinuszka, Ujawnić się 
oną nie może — bo przebudowa wymaga entuzjaz- 
mu, entuzjazmu na funty, na tonny, entuzjazmu, 
jako towaru — obok cementu, stali. nafty i węgla. 

A jeśli żyje tam wieszez — wieszcz widzący 
wiele, jeśli taki wieszcz staje, aby wznieść pieśń 
na cześć Dnieprostroja — poprzez zalaną wyrów- 
naną przez tamy tonią dawnych porohów, staje mu 
w oczach step ukraiński i na niem leżących sześć 
miljonów trupów pomartych z głodu. I realizm wi- 
doku tego kładzie mu pieczęć milezenia na usta. 

Tylko w głębi gdzieś burzy się, grzmi, huczy 
rozpaczą. 

Ech dubinuszka mat —mied' o dmuch ty koncach... 

Ale jest nietwórcze tak samo. 

A, Uziembło, 


m 


Nieco o dziecku i mydlinach 


Dużo się mówi o konieczności kontroli nad ru- 
chem spółdzielczym. Względów jest sporo. Przede- 
wszystkiem pod tę formę organizacji gospodarczej 
podszywa się często spekulacja. Po drugie zdarza- 
ją się wypadki nadużyć w samych spółdzielniach. 
Po trzecie — jakoby pewne fakty nadużyć były 
przez rady nadzorcze spółdzielni a, co więcej, przez 
rewidentów związków rewizyjnych tuszowane. 

. Rzecz charakterystyczna, że w sejmie odezwa- 
ły się glosy na ten temat z ław opozycyjnych. Po- 
wiedzmy odrazu — nie na darmo. Był to jeden 
z aktów walki z bezpartyjnością spóldzielczości. 

Pewne sfery rządowe chętnie pochwyciły ten 
temat, Istnieje w niektórych zakątkach naszych 
władz gwałtowne pożądanie rozszerzenia swych 
kompetencyj ad infinitum, i oto pod wpływem tych. 
nienajzdrowszych tendencyj, zrodził się projekt 
“reformy. ustawodawstwa spółdzielczego. I oto 
ustawa nowa jest już gołowa, spreparowana, wy- 
kończona, 

A więc chodzi o zapobieżenie powstawaniu 
spółdzielni spekulacyjnych i gospodarczo nieuza- 
sadnionych. Sposób znalazł się prosty. Odtąd sąd 
może zarejestrować spółdzielnię dopiero wtedy, 
gdy sam minister skarbu wyda opinję o zasadności 
jej powstania. Trudno wiedzieć, skąd p. minister 
zaczerpnie wiadomości, czy w Murzasichlu jest po- 
trzebna spółdzielnia przerobu na soki czarnych ja- 
gód; albo czy w Hończarach można powołać do ży- 
cia spółdzielnię wikliniarską, czy gospodarczo jest 
uzasadniona mleczarnia w Opsie. Referenci mini- 
sterstwa będą musieli szukać tych nazw w słowni- 
ku geograficznym, aby po opinję ostateczną 
zwrócić się do starosty albo adjunkta kasy skarbo- 
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wej. których ekspertem będzie może komornik. 
T pan minister skarbu musi podpisać decyzję owe- 
go komornika — jako własną. 

A więc pisanina, referaty, „koszulki“, biuro- 
kracja, a tymczasem, jeżeli będzie chodziła o zby- 
cie dojrzewającego już zboża, czas na najdogod- 
niejsze operacje przeminie. A jeżeli komornik się 
pomyli — autorytet p. ministra ucierpi. 

Ktoś przerażony ilością wypadków nieszczę- 
śliwych na Wiśle, zaproponował strzelać do 
wchodzących do wody w miejscach zakazanych. 
Rzecz jasna, że zastrzelony już nie zginie wskutek 
zatonięcia. Tak samo w obawie przed spółdzielnia- 
mi nieuzasadnionemi gospodarczo najlepiej po- 
prostu zakazać wszelkiej spółdzielczości, Wtedy 
napewno złych nie będzie. 

Ten sam system koncesyjny wprowadzić prag- 
nie projekt do rewizji spółdzielczości, Tu wkracza- 
my w zagadnienie bardzo poważne i bardzo tru- 
dne. Spółdzielnia każda ma zarząd i Radę nadzor- 
czą, która albo sama pełni obowiązki komisji re- 
wizyjnej, albo tę komisję wyłania. 

Każdy zdaje sobie sprawę, że te rady, zwłasz- 
eza o ile chodzi o spółdzielczość wiejską, bardzo 
często nie mają w swoich szeregach ludzi zdolnych 
do sprawdzenia należytego rachunkowości, że te 
rady nie mają nieraz odpowiednio uświadomionych 
jednostek, któreby zdolne były naprostować wadli- 
we kroki zarządów. Wychowanie członków rad 
spółdzielczych en pracą nielada. Wiele już pod 
tym względem dokonano, ale bodaj, że jeszcze wię- 
cej trzeba zrobić 

Spółdzielczość zdaje sobie z tego sprawę i dla- 
tego poddaje się dobrowolnie rewizji, dokonywanej 
przez specjalnie powsłające w tym celu związki 
rewizyjne, które rozporządzają odpowiednią ilo-. 
ścią sił fachowych. Zadaniem tych rewidentów jest 
badanie rachunkowości i sprawdzanie celowości 
pracy gospodarczej zarządu, Rewizja fachowa słu- 
ży nieraz za podstawę pracy Rady z jednej strony, 
z drugiej zaś komunikowama jest związkowi, który 
daje spółdzielniom swoje zlecenia. Spółdzielnia, 
nie podporządkowująca się zleceniam, może być 
wykluczona ze związku, a w tym wypadku traci 
prawo do jakichkolwiek ulg podatkowych i pod- 
lega nadal rewizji nie Związku, ale Rady spółdziel- 
czej, instylucji rządowej. 

Rewizja spółdzielcza jest jednem z najtrudniej- 
szych zagadnień, z jakimi spotyka się cały ruch 
Zadania rewidenta są tak rozległe, tak wszech- 
stronne, że wymagają specjalnego poważnego przy- 
gotowania. I naprawde dziwić się należy, że dotąd 
w Polsce niema ani jednej wyższej uczelni, która- 
by tego działu fachowców przygotowywała. 

Związków rewizyjnych jest sporo. O komasa- 
cji ich trudno narazie mówić. Boć spółdzielczość 
nie jest bynajmniej ruchem jednolitym. Czem in- 
nem jest „Społem“, koncentrującym kooperatywy 
spożywcze, czem innem ruch „schulz - deliłzow- 
ski“, czem innem ruch „rajfajzenowski”. I znowu 
czem innem jest spółdzielczość wojskowa. Dziełą 
się nasze spółdzielnie i pod względem narodowo- 
ściowym, a podział ten jest całkowicie uzasadnio- 
ny ze względu na różne właściwości psychiczne, 
ze względu na konieczność możliwie ścisłego zespo- 
lenia członków. Rozwój wypadków doprowadził 
już do tendencji scalenia związków rewizyjnych, 
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polączonych w Zjednoczeniu rolniczem. Tenden- 
cja ła jest słuszna i zasługuje na poparcie — nie 
na przymusowe przyśpieszanie. Zresztą mogą pow- 
słać nowe formy ruchu spółdzielczego, ściślej wzo- 
rowanego czy io na amerykańskich, czy na duń- 
skich wzorach—a wtedy i nowe związki rewizyjne 
okazać się mogą konieczne, gdyż lustratorzy ich 
ta nietylko „sprawdzacze”, ałe przedewszystkiem 
instruktorzy, Żywotność związku mierzy się ilością 
zdrawych jednostek spółdzielczych w nim zgrupo- 
wanych, a więc może być kontrolowana tylko a po- 
steriori — nigdy a priori właśnie, k 

Ale oto ustawa każe p. ministrowi skarbu o- 
świadczyć a priori, czy taki a taki związek rewi- 
zyjny będzie potrzebny, czy nie. Jest w iem zupeł- 
ne niezrozumienie dla samych zasad ruchu, który 
nie jest czemś wykończonem, który się rozwija, 
który coraz wyrabia nowe formy i nowe szlaki od- 
krywa. Przyjęcie sysłemu koncesyjnego dla związ- 
ków rewizyjnych — lo zamknięcie dalszego roz- 
woju tej życia dziedziny, a przynajmniej nirudnie- 
nie jej zupełnie zbędne. 

P. minister ma nakreślić granice dzialalności 
każdego związku — granice terytorjałne, Wolne 
żarty! Śród najwybitniejszych specjalistów dotąd 
nie (EE ustalony pogląd, w jaki sposób mają się 
dzielić pracą związki. Czy ma tu być zróżniczko- 
wanie fachowe, czy jakie inne, Życie nam wskazuy 
je drogi. I oto ma to być rozstrzygnięte nie prakty- 
ką, ale przez pociągnięcie pióra. Po co? Komu ta 
jest potrzebne? Znów jest to sprawa  nstrzelenia 
człowieka zanim utonie — aby nie utonął. 

Sprawa kształcenia rewidentów jest, jakośmy 
rzekli, rzeczą niezmiernie ważną, Gdzie się oni ma- 
ją liształcić? Dotąd szkoli ich przedewszystkiem 

raktyka. Projekt ustawy przecina możność szko- 
enia, gdyż — przyznaje ministrowi skarbu dyskre- 
cjonalne prawo nadawania albo odbierania prawa 
lustracji. Człowiek może się dziesięć lat uczyć i je- 
żeli potem nie uzyska zatwierdzenia ministra, któ- 
ry przecie go nie zna i nigdy nie pozna — nie może 
być rewidentem. 

Kto więc w tych warunkach będzie się kształ- 
cił na rewidenta? Kto? 

A więc, żeby nie było złych rewidentów — 
niech ich nie będzie wcale! 

Oto jest logika ustawy. A w części praktycznej 
zawiera ona rzeczy poprostu zdumiewające, Oto 
nie dość, że spółdzielnia rewidowana jest przez 
związek — podlega ona również i „nadrewizji” 
przez instancje rządowe, ale... na własny koszt. Są 
spółdzielnie kredytowe, obracające tysiącem zło- 
tych. Niechno się im każe zapłacić sto zlotych za 
rewizję, a będzie to więcej, niż wynosi roczne wy- 
nagrodzenie calego jej personelu. Związek umie to 
uwzględnić. Jego rewident staje w chałupie wiej- 
skiej, jada przy stole wieśniaka. Koszta to są mini- 
nimalne. Śwładka takiej spółdzielni jest niska — 
gdyż rewizja odbywa się przy sposobności hoa 
w najbliższej spółdzielni bogatszej. Ale urząd? 
Przecie on z tem liczyć się SRO nie może. Jest 
ustalony ryczałt i płać! Tylko że takie płacenie 
— to poprostu strzał, po którym już nasza kasa 
nie powstanie i oczywiście nie „utonie z powodu 
defraudacji, czy jakiego innego nadużycia, bo nie 
będzie co defraudować. 

Dziecka z mydlinami wylewać 


nie wolna, 


a ani 


CZŁOWIEK W POLSCE 


Spółdzielczość polska jest jeszcze w stanie stawa- 
nia się. Warunkiem jej rozwojn jest swoboda i ma- 
żność eksperymentowania, możność ciągłego do- 
świadczenia. Stan nauki o tej dziedzinie pracy 
Tudzkiej wyklucza możność ustalenia dla niej już 
dziś norm dogmatycznych — to tylko jest pewni- 
kiem, że rozwijać się ona może w atmosferze zaufa- 
nia. Dlatego trzeba jej pozostawić wolność wiąza- 
nia się tak, jak to ona sama uzna za stosowne. 

Rząd ma możność kontroli i dziś. Rząd może 
warunkować kredyty dla spółdzielczości od wypeł- 
nienia pewnych postulatów. Władze z tego prze- 
ważnie nie korzystały z niezmiernym zarówno dla 
siebie, jak i dla ruchu szkodą. 

Nawet kredyty państwowe szły do spółdzielni 
nieraz pomimo ich central, wbrew opinji związków 
rewizyjnych. Polityka naszych władz względem 
spółdzielczości była zawsze niejednolita, dyktowa- 
na przez chwilę, albo urabiana na podstawie na- 
strojów organów władz lokalnych. To wszystko po- 
winno ulec zmianie. 

A kiedy zmianie już ulegnie, kiedy nabierze 
się doświadczenia w tej dziedzinie, kiedy ustali 
kryterja — wtedy będzia czas na nowelizację 
ustawy, 

Pamiętajmy o tem, że wszędzie niemal ruch 
spółdzielczy jest mocniejszy niż u nas — choć we- 
dlug zgodnych opinji międzynarodowych specja- 
listów, polska ustawa należy do najlepszych na 
świecie. Bo nie od ustawy zależy rozwój instytucyj 
i zrzeszeń społecznych, ale od dojrzałości społe- 
czeństwa, 

Datego to niewczesnej reformie jesteśmy prze- 
ciwni. Stworzy ona wiele kwasów i przez niewcze- 
sne utrudnienia rzuci element energiczniejszy wsi 
w ramiona polityki — bezpłodnej i jałowej 

St. Fo 


W Ostrołęce odbyło się poświęcenie domu inwalidów 
im. gen. Bema. Kto byl Bem — wiemy, Wie też zapewne 
każdy o jego bohaterstwie pad Ostrołęką i rozumie, że wła- 
śnie tam pamięć jego powinna była być uczczona, Do po- 
święcenia Domu Inwalidów zatem im, gen. Bema został 
zaproszony miejscowy dziekan - proboszcz, I oto przed uro- 
ią komunikuje ks. dziekan, że udziału w uroc. 
ci wziąć nie może, wskutek zakazu ks. biskupa Łukym- 
skiego, spowodowanego tem, że gen. Bem był mnzułma 
ninem. 

Gen. Bem istotnie przyjął islam, by wstąpić d) armji 
tureckiej i walczyć z Moskwą — do tego pchało go sumie- 
nie żołnierza polskiego. 

Nie możemy rozstrzygać czy kanony kościelne idą tak 
daleko, że nie pozwalają brać udziału w poświęceniu insty- 
tucji humanitarnej, o ile ona jest związana z imieniem nie- 
chrześćjanina. Ta jest sprawa ustawodawstwa kościelnego 
i należy wyłącznie do kompetencj: kleru. Ale ani gen. Bem 
jest przez to mniejszy, ani dlug względem jego pamięci na- 
rodu i Państwa polskiego przez to nie wygasa. Stanowisko 
państwa i kościoła w tych sprawach nie pokrywa się. 

W danym wypadku odmowę ze strony duchowień- 
siwa odczuła społeczeństwo, jako pewnego rodzaju zniewagę 
dla ogólnie czezonej postaci, Otóż najlepiej nie narażać się 
na tego rodzaju zniewagi i uroczystości świeckich nie łą- 
czyć z kościelnemi, Inaczej pretensjom nie będzie końca, 
gdyż nie można będzie poświęcić z należytym splendorem 
ani szkoły im. Reja, ani gmachu im. Żeromskiego. 


CZŁOWIEK W POLSCE 


O ludzi pracy 


W Klubie Pracy Społeczno-politycznej p. Ro- 
manowski wygłosił niezmiernie interesujący od- 
czyt o ustawowych podstawach naszego szkolnie- 
twa. Odczyt wywołał dyskusję — krótką, jeżeli 
chodzi o czas, ale obejmującą szeroki zasięg zagad- 
nień, Nie sposóh jest ich tu streścić. Pozwolimy so- 
bie poruszyć jedno tylko z nich o niezwykłej donio- 
słości. Jest to sprawa szkół zawodowych. 

Szanowny prelegent podawał metodę pracy 
nad opracowaniem ich organizacji w Ministerstwie 
Oświaty. Poznaje się tam potrzeby życia gospo- 
darczego, poznaje technikę prac poszczególnych 
zawodów, ich znaczenie gospodarcze i wysnuwa do- 
piero potrzeby. Szkoła zawodowa była u nas złą. 
była źle przemyślana. Trzeba zrobić coś zupełnie 
nowego, rozpocząć budowę od nowa, rozwijając 
Spee azacje: 

„ sen, Evert wygłosił zdanie biegunowo prze- 
ciwne. Raczej przychylał się on nie do specjalizo- 
wania od samego początku, ale do dania podstaw 
najważniejszych, ogólnych teoretycznych ludziom 
pracy zawodowej. 

Pozwolirmy sobie zamilczeć o naszem zdaniu 
pod tym względem. Nie mamy danych twierdzić, 
że dotychczasowe szkolnictwo zawodowe było do- 
bre, skoro specjalista wyraża o niem opinję njem- 
Ai Istniały przecież poszczególne ZAB dobre. 
Ale jakiż był skutek ich pracy? 

A to ten, że szkoły przemysłowe, rzemieślni- 
cze i t, d. e S nie cieśli, ślusarzy, sto- 
lerzy, kilimiarki itd., ale — „pracowników umy- 
słowych*. Nawet ci absolwenci, którzy zaraz po 
opuszczeniu szkoły poszli do swego fachu — bardzo 
szybko go opuścili, „awansując” na wszelkiego ro- 
dzaju stanowiska, do których może niedostatecznie 
ale bodaj częściowo przygotowywała ich teoretycz- 
na część nauczania szkoły zawodowej. 

Naszem zdaniem, nie było to skutkiem tego, że 
szkoła była zła, że szkoła nie dawała praktycznego 
„przygotowania — nie, Było to jedynie skutkiem te- 
go, że w nasem malo Ponad, mało oświeco- 
nem społeczeństwie ła odrobina wiedzy, jaką da- 
wała ta szkoła, już wysuwała jednostkę słosun- 
kowo wysoko, wynosiła ją ponad cały ogół pracow- 
ników fizycznych i czyniła ją w ich gronie wyjąt- 
kiem, odbijającym od reszty. 

Nie w szkole tedy leży przyczyna, że wykwali- 
fikowany stolarz nie pozostawał przy swoim za- 
wodzie, ale układ stosunków społecznych, ale fakt, 
że ten świeżo wypuszczony czeladnik miał prakty- 
kę odbywać w warszłacie analfabety, kłóry nie 
chciał mieć mędrszega od siebie pracownika. Absol- 
went szkoły spotykał się wśród współzawodników 
w najwyższą niechęcią i jako „wysferzony“ wzwyż 
musiał szukać zajęcia gdzieindziej. Tak było i tak 
jest dziś. I tak być musi, póki nie wzrośnie nowe 
pokolenie, pokolenie, wśród którego człowiek umie- 
jący biegle czytać i pisać nie będzie wyjątkiem. 

Z tego właśnie trzeba zdawać sobie dokładnie 
sprawę i dlatego bodaj czy nadszedł już czas na 
budowanie stałych zrębów dla naszego szkolnie- 
twa zawodowego. Bodaj czy w tej chwili nie nale- 
ży położyć głównego nacisku na coś zgoła innego, 
(o czem zresztą bardzo zasadnie i rzeczowo mówił 
p. wizytator Romanowski) oto na przysposobienie 
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ludzi stojących na pewnym poziomie do obejmowa- 
nia ogromnej ilości średnich stanowisk rzemieślni- 
czych instruktorskich, kierowniczych. 

Ciekawe doświadczenia poczyniły pod tym 
względem niektóre szkoły rolnicze o rocznym kur- 
sie. Oto zgłaszali się na nie ludzie z nkończoną 
szkołą powszechną, a obok nich maturzyści, pra- 
gnący zagospodarować swój kawałek ziemi. Dla 
wszystkich było to tylko przysposobienie, z które- 
go korzystali w ostatniej chwili, to jest wtedy, gdy 
już byli przy warsztacie, 

ziś mamy szereg niesłychanie aktualnych 
zagadnień, takich jak rozwinięcie lniarstwa, jed- 
wabnictwa, racjonalną eksploatację grzybów ja- 
gód leśnych, rozszerzenia hodowli królików, szo- 
pów i innych zwierząt futerkowych; mamy aktual- 
ną sprawę plantacyj ziół leczniczych i całego sze- 
regu spraw handlowych. Wszystko to wymaga du- 
żej ilości sił, wszystko to stanowi specjalności, do 
których potrzebne jest przysposobienie krótkie, po- 
zbawione elementu ogólnego, skondensowane na 
jednej tylko sprawie. I na tę stronę szkolenia dziś 
należy zwrócić istotnie największą uwagę. Rozwi- 
nięcie całego systemu szkolnictwa zawodowego nie 
wydaje się nam rzeczą tak pilną, jak to się o tem 
często mówi, gdyż wymagania życia gospodarcze- 
go zmieniają się ciągle i nieustannie, a wychowa- 
nie powinno iść w tym kierunku, aby uczynić czło- 
WEG zdolnym do przysłosowywania nig do wszel- 
kich jego wymagań. Specjalizację, zwłaszcza na 
niższym poziomie daje samo życie. I zostawmy je- 
mu tę pracę. 

Oto dlaczego wydaje się nam dalej, że nacisk 
położony przez Ministerstwo Oświaty na szkołę po- 
wszechną jest słuszny. Mamy wrażenie, że nacis 
ten będzie rósł, że dzisiejsza siódma klasa jej po- 
służy za punkt wyjścia do przedłużenia okresu 
obowiązkowego nauczania z siedmiu do ośmiu i do 
dziesięciu lat, A wtedy każda szkola zawodowa bę- 
dzie przygotowywała RA tylka fachawców. 

Ale nie zapominajmy o jednem, że najlepsza 
szkoła powszechna tak długo będzie tylko połowi- 
cznie spełniać swe zadanie, jak długo do szkoły 
przychodzić będzie dziatwa głodna — bez butów. 
Bez rozwiązania tej sprawy niema mowy wogóle 
o nauczaniu racjonalnem. 

an. 


Będziemy milczeć 


Słyszymy głosy, żądające wypowiedzenia się 
i z naszej strony co do składu Akademji Literatury. 
15 wybranych czy wyznaczonych. Czy słusznie? 
Czy nie popełniono błędu, czy nie przeoczono ko- 
goś bardziej zasłużonego, dając tytuł akademika 
pisarzowi, któremu należy się miejsce pośledniejsze. 
Pismo, które zabiera głos w sprawach literackich, 
powinno wypowiedzieć swoją opinję, skoro taka 
dyskusja już rozgorzała. 

Otóż tej opinji nie wypowiemy. Nie wypowie- 
my, gdyż nie byliśmy powołani do rozstrzygana tej 
sprawy. Czy to znaczy, że jej nie mamy? Owszem. 

le pozostanie ona naszą prywainą własnością, 
Z nikim się nią dzielić nie zamierzamy. 

Akademja składa sę z 25 ludzi, 15 pisarzy. Czy 

jest możliwość zupełnie, niemylnie ścisłej oceny 


14 


R —LLZ ni 


tej granicy pomiędzy owym 15-tym, a 16-tym, kió- 
rego do Akademii się nie zaprosi. Jesteśmy przeko- 
nam, że walka rozpaczęlaby się już od pierwszego 
począwszy. Gdyby Mickiewiezowi powierzono 
utworzenie Akademii, to napewno nie wszedłby do 
niej Słowacki — ale by wszedł właśnie — Gor- 
czyński. Nie mamy, powtarzamy, miary nieomy|- 
nej. Są przekonania własne, Ale te przekonania 
mogłyby się ujawnić w ścisłem, zamkniętem kół- 
ku, na tajnem posiedzeniu, z którego szczegóły po- 
zostaną w tajemnicy. Dyskusja publiczna może 
być tylko szkodliwa — i tylko wniesie niepotrzeb- 
ne rozgoryczenie, 

W jakim celu wymienia się, dajmy na to, nie- 
powołanych do Akademji kandydatów, jako istot- 
nie godnych zajęcia tego stanowiska. Przecież ta- 
kie wymienienie może spowodować dyskusję, Ci, eo 
nominowali, mogą ogłosić, czem się kierowali, po- 
mijając tego czy innego. Czy przez to nie urasta 
krzywda, której często nie można jnż będzie na- 
prawić? 

„Oto jedno z pism w ferworze dyskusyjnym 
wniosło pretensję, że nie został powołany do Aka- 
demji człowiek wpół-obłąkany, który istotnie był 
wielkim poelą. Komu wolno tego nieszczęśliwego, 
w celach dyskusyjnych, obnosić po prasie i dla 
otworzenia drogi jemu właśnie tak znakomitych 
poetów jak Staff, nazywać miernoią? Nie mówimy 
o skrajnych wypadkach. Gorzej jest, jeżeli różni- 
ce są nie tak rażące. Gorzej jest, jeżelibyśmy zmu- 
sili Akademję uzasadniać swój wybór pomiędzy 
mniej więcej równymi. Taka dyskusja z natury 
rzeczy toczyłaby się nie kolo tego, dlaczego ktoś jest 
godzien, ale przedowszystkiem o wolne miejsce, 
o usunięcie kontrkandydatów — a więc — dlaczego 
ktoś nie jest właśnie godzien. Zamiast wywyższe- 
nia zasłużonego jednego, byłoby zatem poniżnnie 
zasłużonego drugiego. 

Otóż w tego rodzaju dyskusji udziału brać nie 
chcemy. Nie mamy prawa narażać wlasnych kan- 
dydatów, o ile oni istnieją, na jarmarczny krzyk, 
nie mamy prawa narażać ich na dyfamację, nie 
mamy prawa ludzi zasłużonych bez ich pozwolenia 
stawiać na cenzurowanem — tak jak nikt nie ma 

rawa coram publico rozporządzać czyjąś kandy- 
daturą. 
Oto jest nasze stanowisko, z którego zepchnąć 
się nie damy. Jest w nim bezwarunkowo uznanie 
dla dzisiejszego składu Akademii, jest lojalne 
stwierdzenie, że nas on nie razi, że powodu do pre- 
testu nie widzimy. a 

I sądzimy, że to wystarcza najzupelniej. 

Czekamy na czyny samej Akademii i życzymy 
jej, by... nie wzorowała się na Akademjach innych 
narodów. 


| wj 
SPRAWA PANTERA 


Na paszporcie obywateła Wielkiej Brytanji są wypi- 
sane znasnienne słowa: „Za bezpieczeństwo i majątek wy- 
mienionego poddanego Jego Królewskiej Mości odpowiada 
Wielka Bryłanja całą swą potęgą lądową i morską”. W slo- 
wach tych realizuje się niejako wielka zasada — Wszyscy 
za jednego. Nietylko ten jeden winien jest zawsze i na 
każdem miejscu pamiętać o tem, że jest członkiem wiel- 
kiego narodu że jesi obowiązany ze naród i państwa iść 


CIEOWTER W POTSCE 


w ogień i ponieść największe ofiary — ale wzamian za ię 
wierność, wzamian za tę lojalność, jeżeli jednostka będzie 
zagrożona, na pomoc jej ruszy całość ze wszystkiemi siła- 
mi, z calą mocą. 

"Tę stanowczość, z jaką Wielka Bryłanja umie stanąć 
po stronie swego obywatela, obserwowaliśmy niedawno, 
kiedy io inżynierowie firmy Vickers zoslali postawieni 
przed sąd sowiecki i skazani. Rząd konserwalywny, jak 
każdy inny na jego miejscu, wniał przejść wtedy do po- 
rządku ponad wszystkiemi względami natury materjalnej 
i zerwać relacje gospodarcze z Sowietami, póki inżynierów 
nie zwolniono, Sowiety musiały całkowicie ustąpić, musiały 
zrezygnować z możności karania i więzienia obywateli 
Wiclkiej Brytanii. 

I oto obecnie wybuchła druga podobna sprawa. Chodzi- 
ło o skromnego dziennikarza, p. Pantera, anglika areszto- 
wanego w Monachjum. Prasa hitlerowska zapowiedziała po- 
stawienie gu przed sąd, zapowiedziała rożprawę o zdradę 
stanu. Panter znalazł się w potrzasku, z którego otwierala 
się przed nim droga aż pod szubienicę. Hitlerowcy przeli- 
czyli się, gdyż mieli do czynienia z obywatelem Wielkiej 
Brylanji, Postawa całego społeczeństwa angielskiego była 
zupelnie jednolita, Tu nie chodziło ni o przynależność par- 
tyjną, ani a wartość osobistą p. Pantera — chodzilo tylko 
o fakt, że Wielka Brylanja za niego przyjęła odpowiedzial- 
ność. 

I jest w tem cofnięciu się Niemiec, zmuszonych do 
wypuszczenia p. Pantera, wiełki triumf mołalności publicz- 
nej — żyje w tem zwycięstwo wielkiej zasady o stosunku 
pomiędzy państwem a obywalelem. 

Pod tym względem — n może nietylko pod tym — 
musimy się wiele od Anglików nauczyć. 


DALEKI WSCHÓD 


Stany Zjednoczone odwołały swą eskadrę atlantycką 
« Oceanu Spokojnego, manifestując w ten sposób brak za- 
interesownia wypadkami nu Dalekim Wschodzie. Krok 
ten mógl być podyktowany albo istotnem zwróceniem ca- 
lej uwugi na zaognienie amerykańskie, albo też zdaniem: so- 
bie dokładnie sprawy z tego, że zatarg wojenny w pierw- 
szem swem stadjum musi prowadzić do — zajęcia Filipinów 
a może nawet i wysp Hawajskich przez Japonję. Różnica 
sił morskich w tej chwili wypada na korzyść Krainy Wscho- 
dzącego Słońca. 


Prawie jednocześnie nadchodzą wiadomości o poro- 
zumieniu dyplomatyczne japońsko - sowieckiem. Przed- 
stawiciele obu państw wymienili poglądy i ustalili dążenie 
do kompromisu. Japończycy zgodzili się na pertraktacje w 
sprawie skupu kolei mandżurskiej, Czy wynika wszystko 
to z rozmów sowiecko - amerykańskich, trudno powiedzieć. 


Pisaliśmy niedawno, że o ile naprawdę Sowiety gotowe 
są sprzedać kolej wschodnią — ta wojny nie będzie, gdyż 
Pomorze Nadamurskie w takim razie przestaje być celem 
zainieresowań rosyjskich. Ostalnie wypadki potwierdzają 
den pogląd, wbrew alarmom znawców i wbrew namiętnym 
wystąpieniom wojennym pozostającego na wygnaniu Troe- 
kiego. 


PK 0 a=" 

PROSIMY O NADSYŁANIE ADRESÓW POD 
KTÓREMI NALEŻY WYSYŁAĆ OKAŻOWY 
NUMER NASZEGO PISMA. 
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SPRAWY SPOŁECZNE 


FUNDUSZ INWESTYCYJNY. 


Utworzenie funduszu inwestycyjnego uważa- 
my za doniosty krok naprzód w dziedzinie gospo- 
darkı pieniężnej. Wypuszczenie 100 miljonów bo- 
now jest rzecz jasna tylko próbą, klóra wykaże 
przydatność tego rodzaju operacji, Bony nie są za- 
bezpieczone złotem. Można przecież niemi Słacie 
wszelkie należności skarbowe — a więc są bądź ca 
bądź pieniądzem i to pieniądzem, który w każdej 
chwili może się uwielokrotnić, Wylosowywanie ba- 
nów odbywa się co tydzień, w interesie zatem po- 
siadacza papieru jest przetrzymanie go do chwili 
losowania. Możemy w ten sposób mieć do czynie- 
nią ze zjawiskiem ciekawem — tezauryzacji bono- 
wej, która rozwinąć może zupełnie specyficzną po- 
stać oszczędności, mającą tę zaletę, że nie pomniej- 
sza obiegu pieniężnego, lecz owszem go powiększa. 

brew opinji, wyrażanej przez niektóre koła, 
sądzimy, że wypuszczenie bonów nastąpiło w chwi- 
Ji zupełnie odpowiedniej. Nie ulega wątpliwości, że 
doszliśmy do momentu stabilizacji, stabilizacji na 
poziomie bardzo niskim. ale stabilizacji. Obrót za- 
graniczny jest należycie ujęty w odpowiednie ry- 
zy. Jednocześnie przeprowadzona została operacja! 
o wybitnie deflacyjnym charakterze w postaci po- 
życzki wewnętrznej, Wypuszczenie bonów wypeł- 
nia załem powstałą lukę z jednej strony z drugiej 
zaś może wpłynąć na ożywienie pewnych dziedzin 
naszego życia. Inwest parte a robociznę kra- 
jową, o materjał i narzędzia krajowe zupełnie śmia- 
ła można przedsiębrać przy pomocy tego rodzaju 
środków. Złota jest zbędne. 

Tundusz Inwestycyjny — w tej chwili traktu- 
jemy oczywiście jako próbę. próbę pomyślaną zna- 
komicie, próbę, którą można w przyszłości bardzo 
poważnie rozszerzać. 


NOWE PŁACE URZĘDNICZE. 


Trzeba przyznać, że nowa regulacja płac urzęd- 
niczych bardziej zgodna jest z wymogami zdrowe- 
go rozsądku niż dotychczasowa, Obliczanie pensyj 
zostaje uproszczone. Niema odliczeń zupełnie bez- 
sensownych na podatek i na emeryturę, czyli na 
rzecz skarbu, który wypłaca. Wskutek tego oszczę- 
dza się jak zaznaczył p. Minister Skarbu 65 miljo- 
nów w dochodzie i przychodzie, czyli odpada ko- 
nieczność administrowania temi fikejami, a choćby 
tylko obliczania i kontrolowania ich. 

Nowe normy uposażeniowe zwi ją rozpię- 
tość pomiędzy tem, co otrzymują najniżsi funkcjo- 
narjusze a najwyżsi, Właściwie mówiąc jest to tyl- 
ko zatwierdzenie stanu obecnego. Wiadomo po- 
wszechnie, że konieczność zmuszała do wypłaca- 
nia tym wyższym różnych dodalków, bez których 
nie mogli by oni poprostu ponosić wydatków, na 
jakie naraża ich urzędowanie. Na dodatki te szły 
różne fundusze dyspozycyjne. reprezentacyjne 
i inne. Obecnie zostaje to ujęle w normy prawne 
szczerze i uczciwie. Więc i pod tym względem ma- 
my postęp, który przyjąć trzeba z zadowoleniem. 

Pozostaje sprawa skasowania dodatków ro- 
dzinnych. Rodzina nie pomaga w urzędowaniu. To 
musi być miarodajne przy wymiarze płacy. Ale 


jeżeli przyrost ludności jest sprawą społeczną, to 
sprawa utrzymania dzieci nie może być rzeczą oba- 
jętną. Tylko naszem zdaniem nie może być ona 
rozstrzygana w płaszczyźnie wynagrodzenia — 
tylko w posłaei pańsiwowych ułatwień dla wszyst- 
kich dzieci, ułatwień kosziem tych, korzy nie są 
obarczeni rodzinami. 


WALKA Z GRUŹLICĄ, 


Nie będziemy wywalać otwartych drzwi, do- 
wodząc jej potrzeby. Powiemy tylko, że Norwegja 
powaliła gruźlicę u siebie za pomocą baraków. My 
chcemy walczyć z nia za pomocą — pałaców. Pała- 
ce mają i Czerwony Krzyż i Nauczycielstwo Szkół 
Powszechnych i Kasy Chorych. Wszystkie są dum- 
ne — i mocno zagruźliczone. Gdyby zamiast pała- 
ców budowano skromne baraki — można było by 
leczyć dziesięć razy tyle osób, można było by 
przyjść z pomocą legjonom chorych. Zjazd prze- 
ciwgruźliczy, który nie zacznie od tego, który nie 
zapewni możności kuracji klimatycznej ludziom 
w ramach nie wyżej 90 złotych miesięcznie — nie 
spełni swego zadania. Trzeba tę kurację urządzić 
tak, by każdego zarabiającego nawet bardzo skrom- 
„nie stać na nią było bez oglądania się na... ubezpie- 
czenia. 


WALKA Z ŻEBRACTWEM. 


Zakład dla żebraków podzielony zostaje na 
dwa oddziały. Na pierwszym zostają internowani 
żebracy i włóczędzy w drodze represyjnej, Drugi 
oddział zostaje przeznaczony dla niezdolnych do 
pracy. Po przyjęciu niezdolnego władze przeprowa- 
dzą badanią co do jego sytuacji i zbadają, czy nie 
posiada on krewnych obowiązanych do jego utrzy- 
mania. Akcja ta jest niezmiernie ważna. Usławo- 
dawstwo zupełnie wyraźnie określa obowiązek ali- 
mentacji dla członków rodziny. Odnalezienie tych 
obowiązanych do alimentacji oszczędziło by zna- 
cznię wydatków instytucjom społecznym i komu- 
nalnym i wprowadziło w życie społeczeństwa wię- 
cej odpowiedzialności, To też założenie tak pojęte- 
go oddziału dla niezdolnych uważamy za krok bar- 
dzo dodatni. 

Jak się dowiadujemy trudności w walce z że- 
bractwem wysuwane są ze strony... dziadów pod- 
kościelnych, to jest tej najszkodliwszej warstwy 
żebraczej, stanowiącej najwyższy szezebcł w hie- 
rarchji — a nieraz zasobnej i w nieruchomości. 


SPRAWA OWOCÓW W POLSCE, 


Według obliczeń prof, E. Jankowskiego Polska 
posiada zaledwie 20 miljonów drzew owocowych. 
Aby osiągnąć samowystarczalność musimy dosa- 
dzić ich około 50 miljonow, gdy tymczasem wydaj- 
ność naszych szkółek wynosi ok. 5 miljonów rocz- 
nie, 


Jeżeli zważymy, że sadzonka kosztuje około 
2 zl. to zrozumiemy, że o tem, by było ono kupo- 
wane przez drobnego rolnika, którego dziś nie siać 
nawet na sól — mowy niema. Trudno o tem myśleć 
tem bardziej, że sady nasze wiejskie nie odpowia- 
dają naprymitywniejszym wymaganiom handlo- 
„wym i wskutek tego nie dają na ogół dochodu wła- 
ścicielom. Owoce, jagody, wskutek braku organiza- 
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cji handlowej marnieją, gniją, lub są sprzedawane 
poniżej ceny kosztu. 

, A tymczasem sprawa ta jest ogromnego znacze- 
nia i musi być pra rozstrzygnięta. Finansowanie 
dostarczania sadzonek musi objąć Fundusz Pracy. 
Trzy miljony sadzonek to zaledwie 6 miljonów zło- 
tych. Udzielając na to kredytu bardzo nisko pro- 
centowego w naturze za pośrednictwem spółdzielni 


i kas komunalnych. Spóldzielniom też i kasem ko- 
munalnym należy oddać sprawę ściągnięcia należ- 
ności za drzewka in natura. Rzecz nie jest zupełnie 
prosta, ale też nie jest i niemożliwa. A przy prze- 
prowadzeniu tej akcji trzeba wziąć pod uwagę 
i możność zbytu w danej okolicy i warunki tran- 
sportowe i standaryzację owocu na pewnym obsza- 
rze kraju. 


Wydawnictwa 


JOSEPH CONRAD: Lord Jim. Opowi Przełożyla 
Aniela Zagórska. Tom I i II, str. 272 i 207. Pism zbiorowych 
Josepha Conrada (Konrada Korzeniowskiego) tom V, War- 
szawa 1935. Dom Książki Polskiej. 

Znakomilą tę powieść omówiliśmy już w numerze 
1-ym naszego pisma w artykule p. t. „Odpowiedzielność”, 
pióra naszego Redaktora. Pominięta tam została sprawa tlu- 
maczenia. P. Zagórska doskonali się pad tym względem co- 
raz bardziej, język jej stał się nieslychanie subtelny, wcho- 
dząc w samo tętno — oryginalu. To już jest naprawdę mae- 
sterjo. Warto porównać przekład „Murzyna z załogi Narcy. 
za“ i „Lorda Jima” tamten jest poprawny — len — arty- 
styczny, głęboko artystyczny. Maże niedługo zajmiemy się 
szerzej tłumaczką, która zapisała się chlubnie w naszej 
literaturze. 


Dr. TADEUSZ KORWIN: „Podstawy ustrojowe Związ- 
ku Sowieckiego". Studjum polityczno - prawne. Sir, 268, 
Warszawa 1933, Nakładem księgarni F. Hoesicka. 

Poważną, pożyteczną i niezmiernie aktualną tę książ- 
kę omówimy w osobnym artykule, zarówno ze względu na 
jej wartość, jak i na temat, który porusza, 


WACŁAW GĄSIOROWSKI (Wiesław Sclavus). Nihi- 
liści Powieść historyczna, str, 323, Warszawa 1933. Dom 
Książki Polskiej. 

Jak wszystkie powieści Gąsiorowskiego — książka pi- 
sana jest potoczyście i zajmująco, Walka z caratem, walka 
spiskowa, prowodzona z podziemi, nastręcza aż nadło wiele 
momentów, przejmujących czytelnika dreszczem grozy. Gą- 
siorowski umie wyszukać takie momenły i umie je podać, 
Z ścisłością historyczną nieco gorzej. Utrzymana jest jej 
zewnętrzna strona tylko. Zrozumienie dla wielkiego ruchu 
umysłowego, jaki w drugiej połowie panawania Aleksan- 
dra II, ogarnął inteligencję rosyjską, poglębienia prądów 
filozoficznych, jakie tu trwały — brak. Pod tym względem 
trudnoby było porównać „Nihilistów* z „Płomieniami* 
Brzozowskiego. Zdaje się przecież, że o io Autorowi nie 
chodzilo. Jego zajmuje interesująca fabuła. Ona też prze- 
dewszystkiem zajmie i czytelnika. 


HELENA ZAKRZEWSKA: Biale róże. Powieść dla mlo- 
dzieży z czasów inwazji bolszewickiej. Wydanie IV, sir. 
232, Warszawa 1954, Dom Książki Polskiej 5, A. 

Teza „Jak to na wojence ładnie", Strasznie miło jest 
zabijać wroga. Rany nie bolą, chyba że tak potrzeba dla po- 
wieści. Niewola to piękny epizod do odznaczenia sią. Polak 
ło wzór cnoty bohaterstwa, poświęcenia: dziewczyna pol. 
ska jest jeszcze do tego piękna, a chłopak zręczny. Żol- 
nierz bolszewicki ta zbój i morderea — choć i jego wzru- 
sza czasem słodycz dziecka polskiego. A komunista praw- 
dziwy, komisarz — no, to naturalnie przedewszystkiem 
żyd, no a potem lajdak i okrutnik, Powieść zaczyna się od 


Redaktor i Wydawca: Adam Uziembła 


zabawy, a kończy się na „Śmierci z uśmiechem” zaszczyt- 
nej, szczęśliwej i bezbolesnej, 

Lnkrowanie Sienkiewicza na wzór Przyborowskiego. 
P. Zakrzewska należy do tych „nielicznych“, którzy, jak 
powiada jeden z publicystów naszych, spostrzegli fakt od- 
rodzenia Polski i obrabiają ten fakt na wszystkie boki, 
a ze szczególnem zamiłowaniem pławią się w tematach wa- 
jennych, znanych sobie zresztą tylko z dawniejszych powie- 
ści, Z tem wszystkiem autorce nie brak zdolności narrator- 
skiej, umiejętności zaciekawiania i wogóle robienia powie- 
ści. Więc książka czytelników znajdzie. To towar pokupny. 


LEON WASILEWSKI: Skład narodowościowy państw 
europejskich. Str. 150, z mapą. Bibljoteka narodowościowa. 
Warszawa 1955. Nakładem Instytutu Badań Spraw Narodo- 
wościowych, Skład główny Kasa im. Mianowskiego. 

Dzielko nieduże ale pełne treści, Cyľry i objaśnienia 
krytyczne. Odkladamy omówienie tej książki, którą posia: 
dać powinien nb, każdy inteligentny człowiek, do osobnego 
artykulu, 


SPRAWY NARODOWOŚCIOWE: Czasopismo poświę- 
cone badaniom spraw narodawościowych Nr, 4-ty, 

Spis treści obejmuje: „Kilka zagadnień z literatury 
ukraińskiej“ B. Łepki, „Ochrona mni a Staly Trybu- 
nal Sprawiedliwości międzynarodowej" J. Lemońskiego, 
„Szkolnictwo polskie w Niemezech“ Dr. E. Zdrojowskiego, 
i dr. S. Truchima „Działalność kulturalno-oświatowa mniej- 
szości niemieckiej w Polsce", Następuje kronika informu- 
jaca w sposób bardzo rzeczowy o życiu mniejszości naroda- 
wych w Polsce. Osobno poświęca się uwagę Ukraińcom, 
Białorusinom Rosjanom, Litwinom, Niemcom i żydom. Da- 
lej mamy omówienie spraw naradawościowych poza Polską 
i sprawy narodowościowe na terenie międzynarodowym. 
Wreszcie niezmiernie starannie potraktowany dział recen- 
zyj, który z wielu względów powinien przejrzeć każdy spo- 
łecznik i polityk w Polsce. 

„Sprawy Narodowościowe" należą do wyjątkowa waż- 
mych wydawnictw. Jesteśmy przekonani, że należyte ich 
spopularyzowanie usunęłoby z naszego życia wiele nicpo- 
rozumień, 


HENRYK ZAREMBA: Spowiedź ojca zamordowanej 
Lusi. Przyczynek da procesu Gorgonowej. Str. 308. Warsza- 
wa 1933, Wydawnictwo „Nowa Astrea“. 

Rzecz napisana dobrze, Podpis nie nazywa autora, 
tylka tego, kło za książkę przyjął na siebie całkawitą od- 
powiedzialność. Znać ta nietylko z formy, ule i z treści. 
Jeszcze zasłanowimy się nad lem, czy zabrać głos w lej 
sprawie — obecnie głośnej, Sam fakt ukazania się ioj Tze- 
czy już wart jesi jednak oświetlenia poważniejszego. W 
kazdym razie nie chcielibyśmy zbyt pośpiesznie ferować 
wyroku. 


Druk. „Nowagrodzka* Warszawa, tel. 680-20 


